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Wesel się Ziemio − cHrystus Zmartwychwstał
Nabożeństwa Wielkiego Tygodnia
Czwartek - godz. 1800 - Msza �w. na pami¹tkê
ustanowienia przez Pana Jezusa Naj�wiêtszego
Sakramentu i Sakramentu Kap³ñstwa.
Pi¹tek - godz 1800 - Liturgia Mêki i �mierci
Pañskiej.Obowi¹zujewstrzemiê�liwo�æodpokarmów
miêsnych i post ilo�ciowy.
Sobota - godz. 1800 - Liturgia Wigilii Paschalnej i
Msza �wiêta, po�wiêcenie ognia i wody, odnowienie
obietnic Chrztu �wiêtego.
Niedziela Zmartwychwstania Pañskiego
Msze �w.o godz. 600 - Rezurekcja

o godz. 1030
o godz. 1600.

Poniedzia³ekWielkanocny
Msze �w.o godz. 830

o godz. 1030
o godz. 1600

Po�wiêcenie pokarmówwWielk¹ Sobotê:
w ko�ciele o godz. 1200 i 1800
w Jadwisinie IHR o godz. 1000
w Skubiance przy figurce o godz. 1100.

Ogłoszenia Duszpasterskie
WWielk¹ Sobotê od godzin rannych adoracja Grobu Pañskiego.
Przy �wiêconce sk³adamydokoszyczkadobrowoln¹ofiarêna Ja³umu¿nêPostn¹.
Taca w Poniedzia³ekWielkanocnyprzeznaczona na Katolicki Uniwersytet Lubelski
Spisywanie aktu chrztu i �lubuwWielkimTygodniuw�rodê poMszy �w. o 1800

Sk³adamy serdeczne podziêkowania za ofiary, które zosta³y z³o¿one na rêce
dzieci, na kwiaty i ca³y wystrój Grobu Pañskiego.

BierzmowanieM³odzie¿y 16 kwietnia naMszy �w. o godz 1600
Nabo¿eñstwamajowe o godz. 1730- zapraszamy serdeczniewszystkich parafian.

Terminy Uroczysto�ci Komunijnych
Pierwsza Komunia �wiêta - 26. V.

Msza �wiêta- o godz. 1000 - dzieci ze szko³y w Woli Kie³piñskiej
- o godz. 1200 - dzieci ze szko³y w Jadwisinie i inne.

Komunia �wiêta Generalna 2.VI.
Msza �wiêta- o godz. 1000 - dzieci ze szko³y w Woli Kie³piñskiej

- o godz. 1200 - dzieci ze szko³y w Jadwisinie i inne.
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Na Wielkanoc
Posz³a mro�na zima gdzie� na koniec �wiata.
Za ni¹ ciep³y wiatr resztki �niegu zmiata.
Ju¿ ka¿dy siê cieszy z nadchodz¹cej wiosny,
Z ni¹ �wi¹t Wielkanocnych, szczê�liwych, radosnych,
Na które ka¿dy jedzie w swe rodzinne strony,
By siê z najbli¿szymi podzieliæ �wiêconym,
By z wewnêtrznym spokojem, z Bogiem pojednany,
Wspólnie rozweseliæ swego domu �ciany;
¯e Pan Jezus znów ¿yje, ¿e w grobie nie zosta³,
¯e po �mierci mêczeñskiej cudem Zmartwychpowsta³.
A codzienne k³opoty, troski i zmartwienia,
Ust¹pi¹ wtedy, id¹c w zapomnienia.
Panuje taki nastrój radosny i mi³y,
¯e cz³owiek cz³owiekowi jest bardziej ¿yczliwy.
Wszyscy wszystkim z serca ¿ycz¹ �wi¹t Weso³ych,
Hojnie u�wiêconych ³ask¹ Chrystusow¹.
Krewnych i przyjació³ w go�ci zapraszaj¹,
S³owem: "Chrystus Zmartwychwsta³" wzajem pozdrawiaj¹
Dziêkujemy Ci, Jezu, za te mi³e chwile,
Które prze¿ywamy tak rado�nie, mile.
B¹d� uwielbion. Panie, w Swej chwale i mocy,
I pozwól nam do¿yæ drugiej Wielkanocy.

Franciszek Hubacz

Bierzmowanie
Dziecko, nawet je�li jest bardzo zdolne,

pilne i grzeczne, jest jeszcze s³abe i niema
pe³nego udzia³u w ¿yciu spo³eczeñstwa.
Wiele jeszcze nie umie i nie wszystko
rozumie, a to co potrafi, nie zawsze jest dla
niego dozwolone. Dopiero wtedy, gdy
osi¹gnie dojrza³o�æ i otrzyma dowód
osobisty, stanie siê w pe³ni aktywnym i
odpowiedzialnymcz³onkiemspo³eczno�ci.
Podobnie ma siê rzecz z ka¿dym

ma³ym chrze�cijaninem. Dziêki otrzymanej
na Chrzcie �wiêtym £asce Bo¿ej, ju¿ w
wieku dzieciêcymmo¿e siê onwznie�æ na
szczyty �wiêto�ci. Ale w pe³ni ¿ycia
Ko�cio³a bêdzie móg³ uczestniczyæ dopiero
wtedy, gdy zostanie umocniony i specjalnie
uzdolniony. Dokonuje siê to moc¹ Ducha
�wiêtego w Sakramencie Bierzmowania.

Ju¿Aposto³owiewype³niaj¹c polecenie
Chrystusa,wk³adali na ochrzczonych rêce,
�a oni otrzymywali Ducha �wiêtego�.
(Dz. 18,22). Dzisiaj udzielaj¹c Sakramentu
Bierzmowania,ksi¹dzbiskupk³adzierêkêna
g³owiebierzmowanego,namaszczamuczo³o
krzy¿mem �wiêtym i wypowiada s³owa:
�Przyjmij znamiê daru Ducha �wiêtego�.
Przypomina to obrzêd pasowania na

rycerza, boBierzmowanie zobowi¹zuje do
prawdziwego rycerstwawca³ymchrze�ci-
jañskim ¿yciu.
W¿yciu cz³owieka bierzmowanego nie

powinno byæ ani jednej chwili, w której by
zapomnia³, ¿e jest chrze�cijaninem. Dlatego
sakrament ten przyjmujemydopierowów-
czas gdy jeste�my ju¿ w pe³ni �wiadomi
swoich decyzji i mo¿emywzi¹�æ na siebie
cz¹stkê odpowiedzialno�ci za Ko�ció³ i
g³oszenie Ewangelii.

Duch Święty, Duch Miłości, przychodzi do człowieka z konkretnymi
darami. Bierzmowany otrzymuje takich darów aż siedem.

1. Darm¹dro�ci - pozwala m¹drze pojmowaæ prawdy Bo¿e.
2. Dar rozumu - pozwala rozumieæ ca³¹ g³êbiê prawd przez Boga objawionych.
3. Darumiejêtno�ci - pozwala umiejêtnie rozró¿niaæ dobro i z³o.
4. Darrady - pozwalawyczuæ, coBóg radziw sytuacjach szczególnie trudnych.
5. Darmêstwa - umacnia nasz¹wolêwmê¿nym spe³nianiu dobra i zwalczania z³a.
6. Darpobo¿no�ci - pomaga nam na wszystko patrzeæ po Bo¿emu.
7. Darboja�niBo¿ej - uczy nas respektu dla Pana Boga i ka¿e nam baæ siê grzechu.

Warunki Bierzmowania
Osoba przystêpuj¹ca do Sakramentu

Bierzmowaniamusi:
- byæ ochrzczona,
- przyst¹piædoSpowiedzi iIKomunii�w.
- uczêszczaæ nakatechizacjê.
- z³o¿yæ podanie doKsiêdza Biskupa z
pro�b¹ oBierzmowanie.

- zdaæegzaminzkatechizmuprzedksiê-
dzemdopuszczaj¹cymdoBierzmowania.
(Ks.AndrzejBytner)Dlajegou³atwienia
kandydatomdobierzmowaniarozdane
by³ywnaszej parafii broszurki zawie-
raj¹ce skrócony katechizm.

Je�li kto� by³ ochrzczony, przyst¹pi³ do
spowiedzi i I Komunii �wiêtej, lub chodzi
na katechizacjê w innej parafii, to musi
dostarczyæ odpowiednie za�wiadczenia do
ksiêdzaprzygotowuj¹cegodoBierzmowania.
Niektórzy zapewne pytaj¹ siê, dlaczego
zapisaæ siê do Bierzmowania mo¿na by³o
tylko do 1 marca?
Bierzmowanie to sakrament dojrza³o�ci
chrze�cijañskiej. Dlatego traktowany jest
bardzo powa¿nie. Nale¿y siê do niego
odpowiednio przygotowaæ.Musi byæ na to
czas. Poza tym, je�li kto� chce wszystko
robiæ na ostatni¹ chwilê, to znaczy, ¿e jesz-
cze do niego nie dojrza³.

Zmartwychwstał !!! Żyje!!!
Takg³osz¹uroczyste rezurekcyjne dzwony.
Mo¿nauciekaædaleko,abynie s³yszeædzwoni¹cego�Alleluja�,ale

wszêdziedogoninasprawda, ¿eChrystusaniemo¿nazabiæ,niemo¿na
przywaliæwgrobie, choæby inajwiêkszymg³azem,niemo¿nasiêGopozbyæ...
Mo¿na naj¹æ k³amliwych ludzi, aby g³osili, ¿e Jezusa wykradli

uczniowie, ¿eGoniema, ¿e nie ¿yje...
Mo¿na Jego imiêwymazaæ z podrêczników,wyrzuciæ Jego symbole
i wizerunki...
Mo¿na �wydarzenie Jezusa� sprowadziæ do mitu, zmy�lonej histo-
rii... Mo¿na prasê, radio, telewizjê zaprogramowaæ na propagowanie
kultury �wieckiej, bez Boga, bez JegoPrawa...
Tak wszystko mo¿na, ale te dzia³ania ostatecznie oka¿¹ siê bezsku-
teczne, jak stra¿ i kamieñ przy grobie. Boga nie mo¿na wykre�liæ z
dziejów cz³owieka, boOn jest naszymStwórc¹ i Zbawicielem.
DramatChrystusowejmêki powtarza siê i dzi�. ProcesnadJezusem
ci¹gle siê toczy. Jest to czas, w którym nie wolno nam spaæ, jak to siê
zdarzy³o niektórym z uczniów JezusawOgrodzieOliwnym.
Czuwajmy przy Chrystusie. B¹d�my zNim blisko. Byæ blisko Chry-
stusa tow czasieWielkiegoPostu odprawiaæDrogêKrzy¿ow¹, rozwa-
¿aætajemniceMêkiZbawiciela.Twojadroga, je�liniebêdziesz jejspla-
ta³ z Jego drog¹, oka¿e siê w koñcu drog¹ do nik¹d.
Przed namiWielki Tydzieñ. Prze¿yjmy go godnie. Po chrze�cijañsku.
Niechajniepoch³onienasbezresztyprzed�wi¹tecznakrz¹tanina.Znajd�my
czas namedytacjêmêki Zbawiciela, na odprawienieDrogiKrzy¿owej.
WielkiCzwartek,WielkiPi¹tek iWielkaSobota to trzynajwa¿niejsze
dni powszedniew roku.Niechaj bêd¹ dla nas uczestnictwemwmiste-
rium paschalnymChrystusa.
Alepamiêtajmy:Nadkrzy¿emWielkiegoPi¹tku tryumfujeChrystus
Zmartwychwsta³y.Radujmysiêwiêc.ChrystusZmartwychwsta³!¯yje!
Niech rado�æ wielkanocnego poranka dotrze do ka¿dego ludzkiego
serca.Niechbêdzieonazadatkiem i zapowiedzi¹wiecznego�wiêtowa-
nia ze Zmartwychwsta³ymwwieczno�ci.

ks. proboszczMieczys³awZdanowski.

Uroczystość św. Józefa
przypada 19 Marca. Jest �wiêtem obowi¹zkowym.
A¿ trudno uwierzyæ, ¿e ten ubogi

cie�la z Nazaretu pochodzi³ z królew-
skiego rodu Dawida. Jeszcze bardziej
wywy¿szy³ go Bóg, powierzaj¹c opiekê
nad swym Synem. Józef figuruje w
rodowodzie Jezusa. To najwiêkszy
hio³d, jaki z³o¿ono cz³owiekowi, który
by³ tak pokorny, ¿e zawsze pozostawa³
w cieniu, zawsze na drugim planie.
�w. Józef jest patronem Ko�cio³a

Powszechnego, kilkudziesiêciu zako-
nów, rodzin chrze�cijañskich, ojców,
matek oczekuj¹cych potomstwa, sierot,
umieraj¹cych, robotników, rzemie�lni-
ków, cie�li, emigrantów i imigrantów,
podró¿ników i in¿ynierów.
Módlmy siê czêsto za Jego wstawiennictwem do Boga.
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Wielkanoc to najważniejsze święto chrześcijan. Dla
katolików, to "święto świąt, uroczystość uroczystości".

Wielki Post i Triduum PaschalneWielki Post i Triduum PaschalneWielki Post i Triduum PaschalneWielki Post i Triduum PaschalneWielki Post i Triduum Paschalne
Zanimuczestniczyæ bêdziemy jednakw radosnej

liturgii wielkanocnej, musimy prze¿yæ 40-dniowy
okres Wielkiego Postu, który wieñcz¹ obchody
Wielkiego Tygodnia. Jest to czas refleksji nadMêk¹
Pañsk¹, postu i wewnêtrznego przygotowania do
w³a�ciwego prze¿ycia Triduum Paschalnego.
Rozpoczyna siê ono liturgi¹ Wielkiego Czwartku, a
koñczy drugimi nieszporamiNiedzieliWielkanocnej.
Sformu³owanie triduum-nieoznaczatrzechdni, jak

siê zwykles¹dzi, lecz trzyfazymisteriumpaschalnego:
ucztê paschaln¹,mêkê i �mieræChrystusa na krzy¿u,
oraz Jego Zmartwychwstanie.
Obchodom ka¿dej czê�ci Triduum Paschalnego

towarzysz¹ obrzêdy maj¹ce g³êbok¹ wymowê teo-
logiczn¹, nawi¹zuj¹ce do ostatnich dni ziemskiego
¿ycia, �mierci i Zmartwychwstania Jezusa Chrystusa.
Oprócz tego w ci¹gu wieków wokó³ �wi¹t Wielkiej
Nocy naros³a bogata obyczajowo�æ, której najpopularniejszym
przejawem jest �wiêcenie pokarmów wWielk¹ Sobotê.

Chrystus − nasza PaschaChrystus − nasza PaschaChrystus − nasza PaschaChrystus − nasza PaschaChrystus − nasza Pascha
Wielkanoc chrze�cijañska zwanaPasch¹ JezusaChrystusa ma

wiele analogii z Pasch¹ ¿ydowsk¹. O ile jednak tamta, urz¹dzana w
domach ¿ydowskich na pami¹tkê wyj�cia Izraelitów z Egiptu
wyra¿a ich przej�cie z niewoli dowolno�ci, o tyle PaschaChrystusa
jest przej�ciemprzezmêkê i �mieræ do chwa³yZmartwychwstania.
Analogii jest wiêcej. Nieod³¹cznym elementem ¿ydowskiego

�wiêta by³o zabicie baranka w �wi¹tyni. W Passze chrze�cijañskiej
prawdziwym barankiem ofiarnym sta³ siê Jezus Chrystus.
Rocznicê Zmartwychwstania Pañskiego obchodzono ju¿ w

czasach aposto³ów. W pierwszych wiekach �wiêtowano j¹ jako
jednowydarzenie zbawcze obejmuj¹ce �mieræ i Zmartwychwstanie
Jezusa Chrystusa. Na prze³omie IV i V wieku �wiêto wzbogacono
o liturgiê nocy paschalnej, zaczêto obchodziæ Wielki Tydzieñ i
TriduumPaschalne, zwane do pocz¹tkuXXw.TriduumSacrum.

Obmycie nóg to gest miłościObmycie nóg to gest miłościObmycie nóg to gest miłościObmycie nóg to gest miłościObmycie nóg to gest miłości
EucharystiaWieczerzyPañskiejwWielkiCzwartek jest spe³-

nieniem zapowiedzianej przez Boga Paschy. Przed Msz¹ �w.,
bêd¹c¹ pami¹tk¹OstatniejWieczerzy, opró¿nia siê tabernakulum.

Piêknym momentem liturgii wielkoczwartkowej jest obrzêd
obmycia nóg - powtórzenie gestu mi³o�ci, który Jezus wykona³
wobec aposto³ów podczas Ostatniej Wieczerzy. Obrzêd ten zwany
mandatum, znaczy - przykazanie. Chrystus powiedzia³ bowiem:
"Przykazanie nowe dajê wam, aby�cie siê wzajemnie mi³owali".
Obrzêdobmycianógjestaktemmi³o�ci,zktóregoJezusChrystus

niewykluczy³ nawet zdrajcy Judasza.Doniedawna zarezerwowany

by³ tylko dla biskupów i opatów, ale obecnie zaleca siê go w
ka¿dej parafii. Znany by³ ju¿ w judaizmie i oznacza³ go�cinno�æ

okazywan¹ przez gospodarza. W
przypadku Jezusa gest ten nabra³
nowego wymiaru. Umycie nóg
aposto³omoznacza,¿etoChrystus
jest gospodarzem uczty euchary-
stycznej, a dziêki niemuwszyscy
mamy udzia³ w misterium
eucharystycznym.
WWielki Czwartek podczas

"Glorii" po raz ostatni roz-
brzmiewaj¹ dzwony i dzwonki,
aby zamilkn¹æ a¿ do "Glorii"
Wigilii Paschalnej. W tym czasie
zastêpuj¹ je ko³atki.
Po Mszy �w. komunikanty

konsekrowane do udzielenia
komuniiwWielki Pi¹tek zostaj¹
przeniesionewprocesjidobocznej

kaplicy, gdzie przed tabernakulum odprawia siê adoracjê.
Oto drzewo krzyża...Oto drzewo krzyża...Oto drzewo krzyża...Oto drzewo krzyża...Oto drzewo krzyża...
WWielkiPi¹tek centrumliturgii
jest cierpi¹cyChrystus.Tegodnia,
wed³ug zwyczaju pochodz¹cego z
VII w. z Jerozolimy, po liturgii
s³owa nastêpuje adoracja krzy¿a.
Krzy¿niesionywprocesji ods³a-
niany jest w trzech fazach, przy
�piewie: "Oto drzewo krzy¿a, na
którymzawis³o zbawienie �wiata".
WPolsce liturgiawielkopi¹tkowa
koñczy siê przeniesieniem Naj-
�wiêtszego Sakramentu do grobu
Pañskiego. Zwyczaj ten wywodzi
siê z Palestyny.
W Europie w Bo¿ym grobie

umieszczano b¹d� Naj�wiêtszy
Sakrament b¹d� krzy¿. W Polsce
od XVI wieku ustawia siê tam
monstrancjêokryt¹bia³ymwelonem.

Przy grobach Pañskich, zw³aszcza w
wiejskich ko�cio³ach, trzymane s¹ stra¿e.
Rolê rzymskich ¿o³nierzy pilnuj¹cych grobu
Chrystusa pe³ni¹ na ogó³ stra¿acy z Ochot-
niczej Stra¿y Po¿arnej.WWielki Pi¹tek do
pó�nych godzin nocnychwierni przy grobach
Pañskich adoruj¹ Chrystusa.W dzieñMêki
Pañskiej - obowi¹zuje katolików �cis³y post
i ogólna wstrzemiê�liwo�æ. Tego dnia w
ko�cio³ach nie odbywaj¹ siê ¿adneMsze �w.
Przejście z ciemności do światła
W Wielk¹ Sobotê wierni pod¹¿aj¹

t³umnie do ko�cio³ów, aby po�wiêciæ pokar-
my wielkanocne. Masowo pielgrzymuj¹
równie¿ do grobów Pañskich.
Tego dnia w ko�cio³ach o³tarz pozostaje

nieprzykryty i nie odprawia siê Mszy �w.
Wigilia Paschalna rozpoczyna siê liturgi¹

�wiat³a z pob³ogos³awieniemognia, po�wiê-
ceniem pascha³u, czyli du¿ej, bogato zdobionej �wiecy, która
potemprzez ca³y 50-dniowy okreswielkanocny stoi nawysokim
�wieczniku przy o³tarzu.
G³ównym obrzêdem liturgii �wiat³a jest uroczyste wy�piewanie

orêdzia paschalnego.Wigilia paschalnawyra¿a przej�cie z ciem-
no�ci do �wiat³a, ze �mierci do ¿ycia. Podczas niej wierni
odnawiaj¹ te¿ przyrzeczenia z chrztu �wiêtego.

Wielkanoc to najważniejsze święto chrześcijan.
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Po wydarzeniach Wielkiego Piątku uczniowie Jezusa
się ukryli. Inni uciekali w kierunku Emaus. Wracali do
domu. Gdyby Pan Jezus nie zmartwychwstał, gdyby nie
spotkali Go żywego w drodze i nie poznali Go po łamaniu
chleba, ich życie wróciłoby na stare tory. Może nawet
zapomnieliby po jakimś czasie Jego naukę. Może nawet
żałowaliby zmarnowanego czasu, który z nim spędzili.

Stało się inaczej. Spotkali żywego Jezusa. To zmieniło
ich nie do poznania. Wrócili do Jerozolimy, nie myśleli
już o powrocie do dawnego życia. Przestali się bać i poszli
głosić Ewangelię.

Spotkanie żywego Jezusa zmieniło też życie społeczne.
Chrześcijanie zaczęli gromadzić się w niedzielę rano by
czcić zmartwychwstanie. Niedziela stała się dniem
odpoczynku i zastąpiła dawny szabat żydowski. Wiel−
kanoc i Boże Narodzenie stały się wielkimi świętami. Od
narodzin Jezusa zaczęto liczyć lata.

Wiara w Zmartwychwstanie sprawiła, że chrześcijanie
zaczęli żyć na wzór Jezusa Chrystusa. Zaczęli postępować
inaczej niż dotąd i inaczej niż niechrześcijanie. Wiara w
Zmartwychwstanie przyniosła ze sobą wiele nowych
wartości, odrzucanych przez społeczeństwo zeświecczone.

W pierwszych wiekach chrześcijaństwo nie było „wiarą
oficjalną” i było prześladowane za to, co głosiło. Wierzący
w Zmartwychwstanie wyżej od życia cenili sobie jednak
wierność Chrystusowi i byli gotowi ginąć za  wiarę. Nawet

oddając życie, chrześcijanie byli inni niż poganie.
Już pierwszy męczennik św. Szczepan, wzorem
Jezusa ukrzyżowanego, modlił się za oprawców:
„Panie nie poczytaj im tego grzechu”.

Dzięki spotkaniu z Jezusem Zmartwychwstałym
Apostołowie poszli do innych, zapominając o wła−
snych sprawach. Stali się zdolni poświęcić się
innym zupełnie bezinteresownie. Zrozumieli także,
że należy działać w imię Chrystusa.

Jeszcze w Ogrodzie Oliwnym Piotr miał nadzieję,
że potrafi zaprowadzić „Królestwo Boże” mieczem.
Po zmartwychwstaniu, uzdrawiając chromego
powiedział: „Nie mam srebra ani złota, ale co mam to
ci daję: W imię Jezusa Chrystusa Nazarejczyka,
chodź!” (Dz 3,6).

Apostołowie nie głosili więc Dobrej Nowiny w
swoim imieniu. Rozumieli, że zostali posłani przez
Jezusa i w Jego imieniu głosili Ewangelię. Głosili

Zmartwychwstanie, bo czuli, że nie mogą zatrzymać tej
radości dla siebie. Św. Jan napisał, że głoszenie Ewangelii
jest po to aby ludzie „wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem,
Synem Bożym” i by „wierząc mieli życie w imię Jego”.
(J 20,31) Wiedzieli także, że Nauka, którą głoszą nie jest
ich mądrością, nie pochodzi od ludzi. Rozumieli, że bardzo
potrzebna jest im łaska Boża, i że o tę łaskę nieustannie
trzeba zabiegać.

Co wiara w ZmartwychwstanieZwycięzca śmierci, piekła i szatana
Wczesnym rankiem w Niedzielê Zmartwychwstania w

polskich ko�cio³ach odbywaj¹ siê Msze �wiête Rezurekcyjne.
(z ³ac. resurrectio - zmartwychwstanie). Ta Msza to uroczyste i
radosne og³oszenie, ¿e Chrystus zmartwychwsta³ i zaproszenie
do udzia³u w Jego triumfie.
Najpierw, przed liturgi¹, przy �piewie pie�ni "Zwyciêzca

�mierci, piek³a i szatana", wierni obchodz¹ ko�ció³ w procesji.
Odbywa siê onawokó³ ko�cio³a, przy którymzazwyczaj znajdowa³
siê cmentarz. Chodzi³o o to, aby zmar³ym og³osiæ wie�æ o Zmar-
twychwstaniu.

Kiedy� procesje takie praktykowano tak¿e w ka¿d¹ niedzielê
50-dniowego okresu wielkanocnego, obecnie maj¹ one miejsce
tylko w niektórych regionach.
Przy wielkanocnym stole
Po Mszy �wiêtej Rezurekcyjnej wierni udaj¹ siê do domów

na uroczyste �niadanie wielkanocne. Nim cz³onkowie rodziny
zasi¹d¹ do suto zastawionego sto³u, wszyscy dziel¹ siê jajkiem i
sk³adaj¹ sobie ¿yczenia.Oprócz �wiêconkinawielkanocnymstole
mo¿na znale�æ wszelkiego rodzaju wêdliny, sa³atki, pieczywo i
ró¿ne ciasta - m. in. babê wielkanocn¹, mazurki i sernik.
Tradycje WielkanocneTradycje WielkanocneTradycje WielkanocneTradycje WielkanocneTradycje Wielkanocne
Zup³ywem stuleciwokó³ �wi¹twielkanocnych naros³a boga-

ta tradycja zwyczajów i ró¿norakich form pobo¿no�ci.
Wielka Sobota - czas oczekiwania

na Zmartwychwstanie Mesjasza - w
wiêkszo�ci katolickich domówup³ywa
na przygotowywaniu pokarmów do
po�wiêcenia. Doro�li i dzieci robi¹
pisanki - malowane jaja. W tradycji
chrze�cijañskiej s¹ one symbolem odro-
dzenia i Zmartwychwstania Chrystusa.
Oprócz pisanek do koszyków ze

�wiêconk¹ trafia tak¿e chleb, wêdlina,
ser i baranek z ciasta lub cukru. Wierni
zanosz¹ przyozdobione bukszpanem
�wiêconki do ko�cio³a, gdzie kap³an
b³ogos³awi pokarmy, które nastêpnego
dnia znajd¹ siê nawielkanocnym stole.
W niektórych czê�ciach Polski wWielk¹ Sobotê praktykuje

siê jeszcze zwyczaj przynoszenia do domu po�wiêconego w
ko�ciele nowego ognia. Dawniej zapalano od niego wszystkie
�wiece w domu, a tak¿e pod kuchni¹, na której nastêpnego dnia
mia³y byæ gotowane wielkanocne potrawy. Z czasem tradycja
¿ywego ognia przerodzi³a siê w zwyczaj zapalania rodzinnego
pascha³u - grubej �wiecy opatrzonej symbolamiwielkanocnymi:
wizerunkiem baranka i Zmartwychwsta³ego oraz piêcioma
krzy¿ykami symbolizuj¹cymi piêæ ran Chrystusa.
Wielkanoc zamyka 40-dniowy okres Wielkiego Postu. W

czasach, gdy przestrzegano go bardziej rygorystycznie ni¿ dzi�,
poranne �niadanie by³o prawdziw¹ uczt¹ po kilku tygodniach
skromnego wiktu. W dawnej Polsce z zakoñczeniem postu
wi¹za³y siê ciekawe zwyczaje. W swoim "Opisie obyczajów"
ksi¹dz Jêdrzej Kitowicz relacjonuje nastêpuj¹c¹ tradycjê:
"W Wielki Pi¹tek wieczorem albo w Sobotê rano dru¿yna

dworska przy ma³ych dworach, uwi¹zawszy �ledzia na d³ugim i
grubym powrozie, do którego by³ nici¹ przyczepiony, wiesza³a
nad drog¹ na suchejwierzbie albo innymdrzewie, karz¹c go niby
za to, ¿e przez sze�æ niedziel panowa³ nad miêsem, morz¹c
¿o³¹dki ludzkie s³abym posi³kiem swoim".
Z kolei £ukasz Go³êbiowski przekazuje inny wielkopostny

zwyczaj: "Ci, którzy od wieczerzy Pañskiej a¿ do �wiêconego
nic nie jedli, napili siê tylko wody �wiêconej w Sobotê Wielk¹,
brali j¹wszyscy do domóww flaszeczkach i zasilali siê z rodzin¹
ca³¹ i domownikami, domajêtniejszych roznosi³y j¹dziady i babki
szpitalne, za to podarek otrzymywali".
W niektórych, zw³aszcza zachodnich regionach Polski istnieje

zwyczaj, ¿e po �niadaniu wielkanocnym dzieci szukaj¹ w domu
lub w ogrodzie prezentów ukrytych przez zaj¹czka.

Na podst. �2000 lat Chrze�cijañstwa�

Święto kapłanów
Wielki Czwartek to dzień ustanowienia przez Pana

Jezusa Sakramentu Kapłaństwa. Księża spotykają się
w tym dniu w katedrach i odprawiając wspólnie Mszę
Świętą dziękują Bogu za swoje powołanie.

Modlić się za kapłanów.
Za kap³anów rzadko kto siê modli. Oni modl¹ siê du¿o.Modl¹

siê za naswszystkich. Ludziommo¿ewydawaæ siê, ¿e to niema
znaczenia, ale kto wie, czy nie dziêki modlitwie kap³anów w
czasieMszy �w. nie spadaj¹ na nas gromy sprawiedliwo�ci Bo¿ej.
Nies¹dz�my,¿ekap³an,obcuj¹cczêstozBogiem,niepotrzebuje

naszych modlitw. I kap³an odczuwa czasem w sercu pró¿niê i
on boi siê zostaæ sam na sam przed Bogiem.Tymczasem czêsto
musi podzielaæ los Mistrza z Ogrójca i konaæ w samotno�ci.
�wiatwymaga bardzowiele od kap³ana - pod naciskiem tych

wymogówdusza kap³ana miewa ciê¿kie chwile, których �wiad-
kiem jest tylko Bóg. Kap³ani bywaj¹ o wiele wiêcej nagabywani
przez szatana ni¿ zwykli chrze�cijanie. Szatan wie, ¿e je�li mu
siê uda zepchn¹æ na manowce jednego kap³ana, str¹ci przez to
ca³¹ rzeszê na drogê zatracenia.
Za ka¿d¹ czynno�æ kap³añsk¹ czeka go odpowiedzialno�æ
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Byli naszymi duszpasterzami
Przyzwyczailiśmy się do widoku księdza na ulicy.

Ksiądz mieszka niedaleko, łatwo go spotkać i wydaje
się taki zwyczajny. Jedni go krytykują, inni chwalą.
Przeważnie nie zdajemy sobie sprawy z tego, że ksiądz
bywa często wybitną osobowością i jego pobyt w parafii
wpływa na nas bardziej niż potrafimy sobie wyobrazić.
Oto kilka przyk³adów z naszej parafii - nie¿yj¹cych ju¿

proboszczów i wikariuszy.
Ks. LudomirLissowski, proboszczw latach 1936-1941, by³

nie tylko dobrym ksiêdzem, ale tak¿e dzia³aczem spo³ecznym.
Nale¿a³ do najwybitniejszych znawców Akcji Katolickiej w
diecezji. W parafiach, w których pracowa³ organizowa³ ¿ycie
spo³eczne, tworzy³ szko³y, stra¿ po¿arn¹, umia³ inicjowaæ
dzia³alno�æ gospodarcz¹. Jego zapobiegliwo�ci zawdziêczali nasi
parafianie to, ¿e okupanci nie zabrali im pieniêdzy zgromadzonych
w Kasie Stefczyka. By³ te¿ patriot¹ i potrafi³ umacniaæ ducha w
najtrudniejszych chwilach.Nie cofn¹³ siê te¿ przed dzia³alno�ci¹
konspiracyjn¹.
Dziêkiks.WitoldowiSujkowskiemuparafiaprzezca³¹wojnê

mia³a duszpasterza. Natychmiast po wyzwoleniu ks. Sujkowski
wróci³ do parafii i w³asnymi rêkami czy�ci³ ko�ció³ i uk³ada³ na
dachu dachówki znoszone przez ludzi z okolicy.
Ks. Roman S³upecki przed II wojn¹ �wiatow¹ studiowa³ na

Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie, gdzie uzyska³ tytu³
magistra teologii. W tamtych czasach to by³o co�! Pod koniec
wojny z nara¿eniem ¿ycia ratowa³ przed spaleniem ko�ció³ w
Sierpcu. By³ cz³owiekiembardzo kulturalnym i pe³nymwyczucia.
Pamiêæ o ks.Marjanie Kowalskim przetrwa³a dziesiêciolecia.

Wed³ug dokumentów by³ wikariuszem. Parafianie traktowali go
jednak jak proboszcza. Budowa³ ko�ció³ w Woli Kie³piñskiej.
Mia³ ogromne podej�cie do ludzi i zosta³o towparafii zapamiêtane.
Ks. JanWiêckowski pracowa³ w Woli Kie³piñskiej krótko,

w latach 1926-1927. Warto jednak zatrzymaæ siê przy jego
osobie, bo by³a to naprawdê postaæ niezwyk³a. Wspó³twórca
Armii Polskiej gen. Józefa Hallera we Francji, bohater wojenny,
odznaczony krzy¿em �VirtutiMilitari� i 20 innymi odznaczeniami,
pu³kownik i dziekan armii,wreszcie doktor muzyki ko�cielnej
po studiachwAnglii, Szwajcarii, Belgii i Rzymie, widz¹c, ¿e po
wojnie brakowa³o w Polsce ksiê¿y zg³osi³ siê do diecezji p³ockiej i
zosta³ wikariuszem. Oczywi�cie od razu nie móg³ go biskup
mianowaæ proboszczem, ale i tak, ile¿ musia³ mieæ w sobie
pokory i mi³o�ci do ko�cio³a.
Ks. Piotr Dudziec, wikariusz w latach 1932-1934, zosta³ w

1950 r. mianowany biskupem. By³ magistrem teologii i musia³
byæ m¹drym cz³owiekiem i gorliwym kap³anem, skoro zosta³
zauwa¿ony przez Stolicê Apostolsk¹.
Pracowa³o w�ród nas wielu wybitnych kap³anów. Mo¿e

lepiej nie pisaæ pochwa³ tym, którzy ¿yj¹, ale w�ród nich te¿ nie
brakuje wybitnych osobowo�ci, które ju¿ zosta³y docenione, a
mo¿e dopiero siê w przysz³o�ci ujawni¹.

Często jest tak, że miejscowości chełpią się z pobytu
na swoim terenie artystów, pisarzy, poetów − czasem
wybitnych, a czasem drugorzędnych. Ich imionami
nazywa się ulice, szkoły. Odsłania się tablice poświęcone
ich pamięci. Może warto byłoby włączać do tego grona
duszpasterzy − rzeźbiarzy ludzkich dusz. Wielu z nich
zasługuje na to by ich imieniem nazwać ulicę, lub choćby
mieć ich we wdzięcznej pamięci i czasem westchnąć do
Boga, dziękując za ich pracę wśród nas.

Nawielu kamienicachwidniej¹ tablice �W tymdomuurodzi³
siê...�.Miasta i wsie s¹ dumne z tego, ¿e urodzili siê tamwybitni
ludzie.My te¿mamybyæ z kogo dumni.Urodzili siê u nas bracia
Józef i RomanArchutowscy, ksiê¿a. Ks. Józef by³ profesorem
Uniewersytetu Jagielloñskiego i wybitnym biblist¹, za� ksi¹dz
Roman, rektor Seminarium Duchownego w Warszawie, zosta³
beatyfikowanyw�ród108mêczenników IIwojny �wiatowej.Oni
te¿ zas³uguj¹ na to, by ich imieniem nazwaæ ulicê, lub ufundowaæ
tablicê ku ich pamiêci. AnnaKurtycz

Każdy z nas spotyka w swoim życiu Żywego, Zmar−
twychwstałego Chrystusa. Każdego z nas to spotkanie
zmienia. Zmienia nawet mimo naszej wiedzy i woli. Przez
wiele wieków życie społeczne w Europie było budowane
według porządku chrześcijańskiego. Zakładano, że wszyscy
wierzą w Boga. Lata liczono od Narodzenia Pana Jezusa,
świętowano chrześcijańskie święta. Stanowiono prawa
oparte na Ewangelii.

Dzisiejszy świat tzw. „chrześcijański” udaje, że nie
ma nic wspólnego z Chrystusem. Głosi się idee państwa
„świeckiego”, pluralizm, równość wszystkich religii. Różni
humaniści twierdzą, że można być dobrym człowiekiem
bez Chrystusa. Jest to tylko oszukiwanie samego siebie.
Wielowiekowe tradycje chrześcijańskie tkwią w naszym
życiu i nawet ci, którzy nie wierzą w Chrystusa, wyznają,
jakby niechcący, wiele zasad Ewangelii.

A jak patrzy na Europę i Amerykę Północną świat
Islamu i innych religii? Czyż Afgańczycy nie sądzą, że
zaatakowali ich chrześcijanie?

Faktem jest też, że nasz świat staje się coraz bardziej
zlaicyzowany i zeświecczony. W nasze życie wciska się
coraz bardziej pogaństwo. Wiara w magię, horoskopy,
numerologię − to tylko niektóre przejawy wzmożonej ofen−
sywy pogańskich religii, które wcale nie zaginęły.

W takiej sytuacji konieczne jest, abyśmy świadomie
odpowiedzieli sobie na pytanie: Czy jestem Chrześcijaninem,
uczniem Jezusa Zmartwychwstałego? Jeśli tak, to muszę
odnowić w sobie wspomnienie spotkania z Żywym Jezusem
Zmartwychwstałym − wspomnienie Chrztu Świętego,
Pierwszej Komunii Świętej, Bierzmowania. Jeśli jestem
Chrześcijaninem to muszę pozwolić, by Jezus zmienił
moje życie tak, jak zmienił życie Apostołów.

Trzeba zawrócić z drogi do domu, gdzie czeka fotel i
ciepłe kapcie i wejść na drogę, na której odcisnęły się
ślady Jezusa.
− Nabrać odwagi i nie bać się sprzeciwu, czy drwin.
− Przebaczać zło i miłować nawet nieprzyjaciół.
− Dawać świadectwo swoim życiem wszędzie gdzie się jest.
− Wszystko robić w imię Jezusa. Nie chlubić się z własnej
mądrości, ale pamiętać o tym, że to Bóg daje nam siły,
rozum i szczęście.
− Nie zatrzymywać radości Zmartwychwstania dla siebie,
ale dzielić się nią z innymi.
− Troszczyć się o bliźnich, o ich potrzeby duchowe i
fizyczne.
− Patrzeć na swe ziemskie życie oczami wiary w Zmar−
twychwstanie i oczami nadziei, którą ono daje.
− Nie poddawać się trudnościom i nie wątpić nigdy, że
zwycięstwo jest zawsze po stronie Chrystusa Zmartwych−
wstałego.
napodst. ProgramDuszpasterski na 2002 r. �Poznaæ Jezusa�

zmienia w życiu człowieka

przera¿aj¹ca: bêdziemusia³ zdaæ rachunek z ka¿dejMszy �w., z
kazania, z sakramentu, zka¿dej duszy, któr¹prowadzi³ przez ¿ycie.
Gdy mówi kazanie, módlmy siê, by Bóg go o�wieci³, gdy

idzie do o³tarzamódlmy siê abyCia³o i KrewZbawiciela �ci�le
zjednoczy³y go z Bogiem. Gdy mamy siê spowiadaæ, módlmy
siê aby umia³ uleczyæ rany naszej duszy, by mu nie zabrak³o
cierpliwo�ciwpracy podjêtej dla naszegowiecznego szczê�cia.
Je�li jestm³ody, pro�myBoga, aby hamowa³ jegom³odzieñcze

zapêdyzewzglêdunawieczno�æ. Je�li jest stary,módlmysiê,bygo
wspiera³ i pozwoli³ dope³niæ ¿ycia w skupieniu i na modlitwie.
Je�li godnie odpowiada swemu powo³aniu, módlmy siê aby

ani jedno jego s³owo nie pad³o na glebê niewdziêczn¹. Je�li na
nieszczê�cie nie stoi na wysoko�ci swego pos³annictwa, módlmy
siê aby ci, którzy go s³uchaj¹, mieli tyle rozs¹dku chrze�cijañ-
skiego, by umieli rozró¿niæ per³y od b³ota, godno�æ kap³añsk¹ od
s³abo�ci ludzkiej. Wypraszajmy mu Bo¿e mi³osierdzie.
Pamiêtajmy, ¿e narodymaj¹ zazwyczaj takich kap³anów, na

jakich zas³uguj¹. Dobry kap³an to wielki dar dobroci Bo¿ej, ale
zjawia siê on tylko tam, gdzie go �ci¹ga serdeczna modlitwa.
Polecajmy wiêc Bogu naszych ksiê¿y, aby ros³a w nich gorli-

wo�æ i pobo¿no�æ, aby nie brakowa³o im si³ w trudnej pracy.
Napodst.Ks.I.K³opotowski�Zakap³anów�Ró¿aniec,III2002
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Życie siostry FaustynyŻycie siostry FaustynyŻycie siostry FaustynyŻycie siostry FaustynyŻycie siostry Faustyny
Bieda rodzinnego domu.Bieda rodzinnego domu.Bieda rodzinnego domu.Bieda rodzinnego domu.Bieda rodzinnego domu.
Faustynaurodzi³a siê25wrze�nia1905 r.

we wsi G³ogowiec k. £odzi jako trzecie z
dziesiêciorga dzieci Marianny i Stanis³awa
Kowalskich. Dwa dni pó�niej na chrzcie
w ko�ciele �w. Kazimierza w �winicach
Warckich otrzyma³a imiêHelena.Wdomu
panowa³a bieda. Z niespe³na trzech mórg
piaszczystejziemi trudnoutrzymaægromadê
dzieci, tote¿ ojciec dorabia³ ciesielstwem.
Rodziców nie staæ by³o na buty dla licznego
potomstwa, a bez nich niewypada³o pój�æ
do ko�cio³a, wiêc Helenka w niedziele
zostawa³a i gor¹co modli³a siê w domu.
Pierwszy głos Boga.Pierwszy głos Boga.Pierwszy głos Boga.Pierwszy głos Boga.Pierwszy głos Boga.
Wwieku 12 lat Helena po raz pierwszy

us³ysza³aw sobie g³osBogawzywaj¹cy j¹
do doskonalszego ¿ycia. W1917 r. rozpo-
czê³anaukêwszkolegminnejw�winicach.
Uczêszcza³adoniej zaledwiedwa ipó³ roku.
Pracowa³a jako s³u¿¹ca. Po roku wraci³a
do domu rodzinnego i wyjawi³a rodzicom
zamiarwst¹pienia doklasztoru. Spotka³ siê
on z ich zdecydowanym sprzeciwem.
Jesieni¹ 1922 r. wyjecha³a do£odzi, gdzie
m.in. przez ponad rok pracowa³aw sklepie.
Nareszcie w zakonie.Nareszcie w zakonie.Nareszcie w zakonie.Nareszcie w zakonie.Nareszcie w zakonie.
Czuj¹c powo³anie próbowa³a wst¹piæ

do klasztoru, ale zgromadzenia odsy³a³y j¹
jako zbyt biedn¹ i zbyt ma³o wykszta³con¹.
Przygarnê³y j¹ dopiero, po rocznej próbie
1 sierpnia 1925 roku, SiostryMatki Bo¿ej
Mi³osierdzia z Warszawy. (Zgromadzenie
opiekuj¹ce siê dziewczêtami, które zesz³y
na z³¹ drogê.) Po odbyciu postulatu (okres
próby), przesz³a nowicjat w Krakowie.

Zgromadzenie sióstr Matki Bo¿ej
Mi³osierdziawPolsce powsta³ow1862 r.,
kiedy toMatkaTeresaEwa zSu³kowskich
Potocka za³o¿y³a w Warszawie przy
ul. ¯ytniej pierwszy Dom Mi³osierdzia.
DomyMi³osierdzia pomaga³ydziewczêtom
ikobietomzmarginesu spo³ecznego, które z
w³asnej woli pragnê³y odmieniæ swe ¿ycie.
W okresie miêdzywojennym Domy

Mi³osierdziawPolscepowoliprzekszta³ca³y
siê w zamkniête zak³ady wychowawcze.
Jeszcze przed 1962 r., kiedy w³adze ko-

munistyczneodebra³yzakonnicomprawodo
prowadzenia dotychczasowej dzia³alno�ci,
pañstwozaczê³oprzejmowaæzak³adywycho-
wawcze.Chc¹cocaliæ choæniektóre z nich,
przekszta³cono je w placówki Caritasu.
Siostry za� zajê³y siê dzieæmi o obni¿onej
sprawno�ci umys³owej oraz chorymi
kobietami. Prowadzi³y te¿ domy samotnej
matki i �wietlice dla dzieci.
W £agiewnikach w³adze odebra³y

siostrom zak³ad i czê�æ posesji, pozostawia-
j¹c do dyspozycji jedynie jedno skrzyd³o
klasztorne,kaplicê, czê�æogrodu icmentarz.
1 wrze�nia 1989 r. siostrom zwrócono

zak³ad dla dziewcz¹t. Obecnie nosi nazwê
M³odzie¿owegoO�rodkaWychowawczego.
Dziewczêta, (jest ich ok. 70), nie trafiaj¹
tu jednak dobrowolnie, jak kiedy�, lecz
kierowane s¹przez s¹dydlam³odocianych.
Maj¹ mo¿liwo�æ ukoñczyæ liceum ekono-
miczne, szko³ê gastronomiczn¹ i fryzjersk¹.
Nauczycielami s¹ �wieccy. Zakonnice
towarzysz¹ dziewczêtom po zajêciach.
S. Faustyna wnios³a do charyzmatu

zgromadzenia orêdzieMi³osierdzia Bo¿ego
i modlitwê o mi³osierdzie dla grzesznego
�wiata. Poprzez dzia³alno�æ Stowarzyszenia
Aposto³ów Bo¿ego Mi³osierdzia �Fausti-
num� zrzeszaj¹cego cz³onków z 41 krajów
siostryw³¹czaj¹w ten charyzmat kap³anów,
osoby konsekrowane i �wieckie. Obecnie
Zgromadzeniemaponad20domów:m.in.
w Krakowie, Czêstochowie, Wroc³awiu,
Gdañsku, Warszawie, na Bia³orusi, w
Kazachstanie i Jerozolimie.

30 kwietnia 1926 r. podczas ob³óczyn
otrzyma³a habit zakonny i imiona Maria
Faustyna. To imiê z ³aciñskiego �faustus�
znaczyb³ogi, szczê�liwy. 30kwietnia 1928
roku z³o¿y³a pierwsze �luby zakonne.
Z klasztoru do klasztoru.Z klasztoru do klasztoru.Z klasztoru do klasztoru.Z klasztoru do klasztoru.Z klasztoru do klasztoru.
W latach 1928-1933 przebywa³a w

ró¿nych klasztorach. Pracowa³a fizycznie.
By³a kolejnowWarszawie,Wilnie, Kiekrzu
i P³ocku. Tu 22 lutego 1931 r. Jezus poleci³
jej namalowaæ swój obraz z dwoma
promieniamiwychodz¹cymi z JegoSerca.
1 maja 1933 roku w Krakowie z³o¿y³a

�luby wieczyste na rêce biskupa Stanis³awa
Rosponda. Od 25 maja 1933 do 21 marca
1936 r. przebywa³a wWilnie. Ofiarowa³a
siê za grzeszników, szczególnie za dusze,
które straci³y ufno�æwMi³osierdzieBo¿e.
W czerwcu 1934 roku powsta³a pierwsza
wersja obrazu Mi³osierdzia Bo¿ego.
Ostatnie lata.Ostatnie lata.Ostatnie lata.Ostatnie lata.Ostatnie lata.
Po wyje�dzie z Wilna coraz bardziej

zapada³a na zdrowiu. Po krótkim pobycie
w domach zgromadzenia wWalendowie i
Derdach, od 11 maja 1936 roku by³a w
Krakowie-£agiewnikach. Przebywa³a tam
do �mierci, z kilkakrotnymi przerwami na
leczenie w szpitalu. Zmar³a 5 pa�dziernika
1938 roku w Krakowie-£agiewnikach.
Wysłanniczka Pana.Wysłanniczka Pana.Wysłanniczka Pana.Wysłanniczka Pana.Wysłanniczka Pana.
Mia³a realistyczne wizje mistyczne,

podczas których rozmawia³a z Chrystusem.
Prosi³ J¹ o przekazanie �wiatu przes³ania
Bo¿egomi³osierdzia,a tak¿eonamalowanie
obrazu �Jezu, ufam Tobie�. Wszystkie
swoje my�li i wizje Faustyna zapisywa³a
w �Dzienniczku�. Jego b³êdne t³umaczenie
w latach 50. budzi³o zastrze¿enia w³adzy
ko�cielnej i stanê³o na drodze do rozpo-
czêcia procesu beatyfikacyjnego.
Kult Miłosierdzia Bożego.Kult Miłosierdzia Bożego.Kult Miłosierdzia Bożego.Kult Miłosierdzia Bożego.Kult Miłosierdzia Bożego.
Po �mierci Faustyny kult Mi³osierdzia

Bo¿ego spontanicznie siê rozwija³. Jednak
Kongregacja �wiêtego Oficjum 6 marca
1959 r. zakaza³a szerzenia go w formie
podanej przez Faustynê. Z ko�cio³ówusu-
wane by³y obrazy JezusaMi³osiernego, a
ksiê¿aniemogli g³osiækazañoMi³osierdziu
Bo¿ym. Ks.Micha³ Sopoæko, spowiednik
Faustyny, dozna³ wielu przykro�ci odw³adz
ko�cio³a. Dzi� jest kandydatem na o³tarze.
Mimo to 21 pa�dziernika 1965 r. arcbp

KarolWojty³a rozpocz¹³wdiecezji krakow-
skiej proces informacyjny do beatyfikacji
s. Faustyny.Pozakoñczeniuprzygotowañw
diecezji, 31stycznia1968r.Kongregacjads.
�wiêtych otworzy³a proces beatyfikacyjny
Faustyny. 30 kwietnia 1978 roku (za ¿ycia
Ojca �w. Paw³a VI) Stolica Apostolska
uchyli³a zakaz�wiêtegoOficjum iprzywró-
ci³a Nabo¿eñstwo do Mi³osierdzia Bo¿ego
w postaci proponowanej przez s. Faustynê.
S. Faustyna Kowalska beatyfikowana

zosta³a 18 kwietnia 1993, a kanonizowana
30 kwietnia 2000 r. przez papie¿a Jana
Paw³a II. Jej wspomnienie obchodzimy
5 pa�dziernika.

Święto Miłosierdzia Bożego jest obchodzone zawsze w pierwszą
niedzielę po Wielkanocy. W tym roku przypada 7 kwietnia. Siostry, które głosząSiostry, które głosząSiostry, które głosząSiostry, które głosząSiostry, które głoszą

miłosierdzie.miłosierdzie.miłosierdzie.miłosierdzie.miłosierdzie.



Gazeta parafii Zegrze w Woli Kie³piñskiej �Antoni�; nr 2/27; 2002 r. 7

Sanktuarium MiłosierdziaSanktuarium MiłosierdziaSanktuarium MiłosierdziaSanktuarium MiłosierdziaSanktuarium Miłosierdzia
Nie ma drugiego takiego miejsca na świecie. Tutaj

umarła św. Faustyna, tu znajdują się jej relikwie, i stąd
promieniuje najwspanialsze Boże orędzie, którym Jezus
pragnie obdarzyć każdego, nawet największego grzesznika.
Po okrucieñstwach minionego wieku i tragicznych wydarze-

niach 11 wrze�nia ubieg³ego roku �wiadomo�æ, ¿e Mi³osierny
Bóg naprawdê istnieje iwzywa, by�myMuzaufali, umacnia nas.
Faustyna wiedzia³a, ¿e po jej �mierci kult Bo¿ego Mi³osierdzia
rozszerzy siê na ca³y �wiat. Sta³o siê tak przede wszystkim za
spraw¹ Polaków, którzyw czasie II wojny �wiatowej i powojnie
wyemigrowali do najdalszych zak¹tków Ziemi.
Mały klasztor − rzesze czcicieli.Mały klasztor − rzesze czcicieli.Mały klasztor − rzesze czcicieli.Mały klasztor − rzesze czcicieli.Mały klasztor − rzesze czcicieli.
Neoromañski klasztor wraz z DomemMi³osierdzia i kaplic¹

powsta³ w latach 1889-1891, jako trzeci z kolei krakowski dom
Zgromadzenia SióstrMatkiBo¿ejMi³osierdzia. Fundatoremby³,
za po�rednictwem krakowskiego biskupa Albina Dunajewskiego,
ksi¹¿ê Aleksander Lubomirski. Otoczon¹ wysokim murem
posesjê nazwano od patrona kaplicy "Józefowem". �w. Faustyna
spêdzi³a tu pierwsze i ostatnie lata zakonnego ¿ycia.

Po ostatniej wojnie pielgrzymi - zarówno z Polski, jak i z
zagranicy - zaczêli masowo nap³ywaæ do £agiewnik, by nawiedziæ
grób zmar³ej zakonnicy i pomodliæ siê przed coraz bardziej
s³yn¹cym ³skami obrazemJezusaMi³osiernego.Kompleks klasz-
torny zacz¹³ powoli pêkaæ w szwach.
Obok g³ównego budynku w latach 1987-1988 wybudowano

du¿y o³tarz polowy z zadaszeniem, przy którymw ka¿de �wiêto
Mi³osierdziaBo¿ego iw rocznicê �mierci Faustyny, 5 pa�dziernika,
gromadz¹ siêwierni nauroczyste nabo¿eñstwakuczciMi³osierdzia
Bo¿ego. I to jednak okaza³o siê niewystarczaj¹ce.
W tej sytuacji kard. FranciszekMacharski, który jestwielkim

czcicielem Mi³osierdzia i �w. Faustyny, 29 czerwca 1996 roku
powo³a³ Fundacjê Sanktuarium Bo¿ego Mi³osierdzia, która
zaczê³a gromadziæ fundusze na cel budowy nowego, wiêkszego
sanktuarium. Prace ruszy³y we wrze�niu 1999 roku.
Pomodlić się, zjeść i odpocząćPomodlić się, zjeść i odpocząćPomodlić się, zjeść i odpocząćPomodlić się, zjeść i odpocząćPomodlić się, zjeść i odpocząć
Autorem projektu nowego sanktuarium jest prof. Witold

Cêckiewicz z Politechniki Krakowskiej. To, co dzi� ogl¹damy
na gigantycznym placu budowy, jest naprawdê imponuj¹ce.
Buduje siê tu Dom Duszpasterstwa Mi³osiernego, w którym
planowane s¹ poradnie uzale¿nieñ dla dzieci i m³odzie¿y, oraz
pokoje dla pielgrzymów, którzy bêd¹ chcieli odprawiæ osobiste
lub grupowe rekolekcje. Jest te¿ przewidziana sala na spotkania
formacyjne dla stowarzyszenia "Faustinum" oraz kuchnie.
Do bazyliki, która stanowi centralny punkt budowy, prowadzi

zadaszony pasa¿. Bazylikama bardzo skomplikowan¹ konstrukcjê,
poniewa¿ jej kszta³t nie jest ani okr¹g³y, ani kwadratowy, tylko
owalny. Na pogl¹dowe zajêcia przychodz¹ studenci architektury.
Ca³a budowla nawi¹zuje do obrazu JezusaMi³osiernego.Kszta³t
promieni wychodz¹cych z Serca Pana Jezusa bêdzie mo¿na
odnale�æ w rozmaitych elementach wnêtrza ko�cio³a, np. w
dekoracji o³tarza czy we wpadaj¹cych przez przeszklony sufit

promieniach s³onecznych. Sklepienie górnej bazyliki wykonano
z klejonego drewna sprowadzonego a¿ z Kanady. Obok
przeznaczono ju¿ miejsce na du¿y amfiteatr, gdzie bêd¹ siê
mog³y odbywaæ rozmaite spotkania i prelekcje. Bêdzie te¿ m.in.
ma³a kaplicawieczystej adoracjiNaj�wiêtszegoSakramentu. Pod
ni¹ znajdzie siêmiejscenapochówekkilkudziesiêciuosób, a obok
- na urny z prochami zmar³ych. Dla pielgrzymów, którzy zechc¹
spêdziæ noc na adoracji, przewidziany jest barek, gdzie bêdzie
mo¿na siê posiliæ. W Polsce jak dot¹d nie stosowano tak nowa-
torskich rozwi¹zañ.
W dolnej bazylice bêdzie w sumie piêæ kaplic -jedna centralna,

pozosta³e cztery bêd¹ siê do niej schodziæ promieni�cie - a tak¿e
sala przeznaczona na spektakle teatralne lub projekcje filmów o
sanktuarium.
Tyle metrów wieży ile lat PapieżaTyle metrów wieży ile lat PapieżaTyle metrów wieży ile lat PapieżaTyle metrów wieży ile lat PapieżaTyle metrów wieży ile lat Papieża
Mówi¹, ¿e nie by³o takiego dnia roboczego, w którym by nie

pracowano. Trzem firmom zaanga¿owanym w budowê z
pewno�ci¹ pomaga nieustaj¹ca modlitwa wiernych. Modlitwa
towarzyszy te¿wszystkim ofiarodawcom.Wka¿dy trzeci pi¹tek
miesi¹ca w sanktuarium odprawiana jest za nich Msza �wiêta, a
Ojciec �wiêty - najhojniejszy z darczyñców - udziela specjalnego

b³ogos³awieñstwa ka¿demu, anga¿uj¹cemu siêw budowê.
Podczas wizyty w Polsce w czerwcu 1997 roku

Papie¿ odwiedzi³ £agiewniki, a na makiecie budowli
z³o¿y³ swój podpis. Osoba Jana Paw³a II sta³a siê tak¿e
punktem odniesienia w konstrukcji wie¿y stoj¹cej obok
bazyliki. Jej wysoko�æ wynosi 77 metrów. W³a�nie 77
lat mia³ Papie¿, gdy sk³ada³ podpis na makiecie.
Na wysoko�ci ok. 50 metrów znajduje siê oszklona

platformawidokowa.Bêdziemo¿na siê na ni¹ dostaæ po
wewnêtrznych schodach lub za pomoc¹ dwóch wind.
Zplatformyrozpo�ciera siê fantastycznywidok Krakowa i
okolic. Widaæ tak¿e uk³adaj¹ce siê promieni�cie wzory
na dachu bazyliki. Na pobliskim wzgórzu planowana
jest budowa drogi krzy¿owej i tzw. "dró¿ek" �w. Faustyny,
- stacji, przy których pielgrzymi bêd¹ siê mogli zatrzymaæ
i medytowaæ wybrane fragmenty "Dzienniczka".

Obok jest teren, który na codzieñ bêdzie s³u¿y³ jako boisko
rekreacyjne dla sióstr i ich wychowanek, a podczas uroczysto�ci
bêdzie baz¹ dla karetek pogotowia czy stra¿y po¿arnej. Nowa
bazylika idomDuszpasterstwaMi³osiernegobêdzieodgrodzonyod
klasztoru murem, aby siostry mog³y w spokoju oddawaæ siê
modlitwie o Mi³osierdzie Bo¿e dla ca³ego �wiata. Obecnie
siostry znajduj¹ siê w samym centrum ruchu pielgrzymkowego
imimo, ¿e jest ichw tej chwili setka, ¿adna z nich nie narzeka na
brak pracy.
Wartoprzypomnieæ, ¿ewJubileuszowymRoku2000£agiewniki
odwiedzi³a 50 osobowa pielgrzymka z naszej parafii zorganizo-
wana przez Akcjê Katolick¹.
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Chrystus poleci³ siostrze Faustynie
namalowaæ obraz podczas objawienia
22 lutego 1931 roku w P³ocku. Trzy lata
pó�niej pod dyktandoFaustyny powsta³w
Wilnie pierwszy wizerunek Jezusa
Mi³osiernego pêdzla Eugeniusza Kazi-
mirowskiego. Zosta³ on wystawiony do
publicznej czci w Sanktuarium Matki
Bo¿ej Mi³osierdzia w Ostrej Bramie w
pierwsz¹ niedzielê po Wielkanocy 1935
roku. Dzi� znajduje siê w wileñskim
ko�ciele Ducha �wiêtego.
Napro�bê sióstr zeZgromadzeniaMatki

Bo¿ej Mi³osierdzia Stanis³aw Batowski
namalowa³ nowy obraz, który sp³on¹³ w
PowstaniuWarszawskim.Arty�cie zlecono
wiêcnamalowanie kolejnego obrazu dla
domu w £agiewnikach.

Wtymsamymczasie prof.AdolfHy³a
wykona³ drugi wizerunek Mi³osierdzia
Bo¿ego i ofiarowa³prze³o¿onejkrakowskie-
go domu jako wotum za ocalenie w czasie
wojny. Dylemat, który z obrazówwybraæ,
rozstrzygn¹³ kardyna³ Adam Sapieha:
�SkoroHy³anamalowa³obraz jakowotum,
niech on zostanie w kaplicy sióstr�.
Klasztorna kaplica, która dot¹d s³u¿y³a

przedewszystkim siostromoraz ichwycho-
wankom, sta³a siê miejscem publicznego
kultu. Obraz tenwkrótce zas³yn¹³ ³askami
i do dzi� znajduje siê w ³agiewnickim sank-
tuarium.Jestonzarazemnajpopularniejszym
wizerunkiem Bo¿egoMi³osierdzia.

WizerunkiWizerunkiWizerunkiWizerunkiWizerunki
Jezusa MiłosiernegoJezusa MiłosiernegoJezusa MiłosiernegoJezusa MiłosiernegoJezusa Miłosiernego

Czy ludzie są źli?Czy ludzie są źli?Czy ludzie są źli?Czy ludzie są źli?Czy ludzie są źli?
Mamy skłonności krytykować

innych. Krytykujemy konkretne
osoby, ale także stwierdzamy ogólnie
„ludzie są podli”, „wokoło jest tyle
chamstwa”, „panuje nieuczciwość.

W Wielkim Po�cie Ko�ció³ wzywa³
nas do nawrócenia, do przemiany serca
i przemiany ¿ycia. To nie s¹ tylko puste
s³owa. Je�li dobrze prze¿yli�my Wielki
Post, je�li szczerze i po chrze�cijañsku
chcemy prze¿ywaæ Uroczysto�æ Zmar-
twychwstania Pañskiego powinni�my
zadaæ sobie pytanie, �Co zmieni³o siê we
mnie w tym czasie?�

A je�li nie mamy na razie do�æ si³y by
naprawdê w sobie co� zmieniæ, to przynaj-
mniej poszukamy w sobie tego co nale¿y
zmieniæ. Powiedzmy sobie w oczy co
jeszcze robimy �le i módlmy siê do Jezusa
Zmartwychwsta³ego o ³aski potrzebne do
przemiany.
Szukajmywad i niedostatkówu siebie,

nie u innych.Gdybyka¿dyznas stara³ siê
choæ odrobinê zmieniæ na lepsze przy
okazjika¿dejSpowiedzi�wiêtej,poka¿dej
przyjêtejKomunii�wiêtej,bardzoszybko
przekonaliby�my siê, ¿e nie tylko �ja� siê
zmieniam, ale i ludziewokó³.

Czêsto jest tak, ¿e ja osobi�cieniemam
wp³ywunapostêpowanie innych (np. na
tocz¹ce siêwojny, ataki terrorystyczne), lub
comogêzrobiæ, ¿ebyby³omniej chamstwa?
Z pewno�ci¹ mam jednak wp³yw na
siebie imogê staraæ siê sama zachowywaæ
kulturalniej,pow�ci¹gn¹æw³asnechamstwo.
To ¿adna tajemnica, ¿e zachowanie

innychwobec nas zale¿ywdu¿ym stopniu
od naszego zachowania wobec nich.
Ludzie zwykle na u�miech reaguj¹ u�mie-
chem, za� rozdra¿nienie - rozdra¿nia ich.

�Dlaczego chceszwyj¹æ drzazgê z oka
swego brata, a belki w swoim oku nie
dostrzegasz?� -czytamywPi�mie�wiêtym.
Pan Jezus by³ zawsze wyrozumia³y
wobec grzeszników, jada³ z celnikami.
Dlaczego? Bo oni byli �wiadomi swoich
u³omno�ci.Oni potrafili ¿a³owaæ. Jedno-

cze�nie krytykowa³ ostro faryzeuszy, bo
oni nie chcieli widzieæ swoich wad.Woleli
siê che³piæ z tego co by³ow ich ¿yciu dobre.

Niema ludzi, którzy byliby ca³kowicie
�li, lub ca³kowicie dobrzy. Nawet �wiêci,
a mo¿e szczególnie oni, dostrzegali w
swoim postêpowaniu rzeczy z³e, a w
charakterze grzeszne sk³onno�ci.�wiêto�æ
nie polega na tym by nie mieæ wad, ale
na tymby je spostrzegaæ i staraæ siê byæ
lepszym dla Pana Boga.
Czêsto jednak widzimy jak inni postê-

puj¹ naprawdê �le. Pamiêæ o w³asnej
grzeszno�ci powinna pomagaæ nam w
stosunkach z takimi lud�mi. Czêsto mówi
siê o tym, ¿e nale¿ypotêpiaæ z³o i grzech,
ale nigdy cz³owieka, bo on, dopóki ¿yje,
ma sznsê siê nawróciæ i naprawiæ wyrz¹-
dzone szkody.
Naturaln¹ reakcj¹ chrze�cijanina na

grzech bli�niego, powinien byæ rachunek
sumienia z w³asnych niedoci¹gniêæ
i pytanie,�Czy japrzypadkiemniemam
udzia³u w tym z³u, które siê wydarzy³o,
czy nie pope³ni³em przypadkiem jednego
z tzw. �grzechów cudzych�?
Nastêpnymodruchemchrze�cijaninaw

obliczu grzechu bli�niego powinna byæ
modlitwa za niego i za tych, którzy z
powodu jegogrzechu cierpi¹. Pamiêtajmy,
modlitwa nasza mo¿e dotrzeæ wszêdzie.
Modlitwa z wiar¹ mo¿e uleczyæ i nas,
i bli�nich.
I nie uciekajmy siê nigdy do plotek,

oszczerstw, potwarzy. Nie rozno�my ze
z³o�liw¹ satysfakcj¹wiadomo�ci o czyjej�
u³omno�ci. Bo s³owo ludzkie ma moc.
S³owomo¿edaæ ¿ycie, alemo¿e te¿ zabijaæ.
Strze¿my siê, by�my wydaj¹c niespra-
wiedliwe s¹dy o innych, nie pope³nili
ciê¿szego grzechu ni¿ ten, którego
krytykujemy. Grzechy naszych bli�nich
widzi Bóg, a mymamy byæ gotowi, by na
s¹dzie Bo¿ym zdaæ sprawê z w³asnych
grzechów, a nie z wad s¹siada.
Ks. Michel Quoist napisa³: �Bli¿ni siê

zmieni, kiedy ty siê zmienisz.Zacznij siê
zmieniaæ, a zobaczysz, jak bli�ni siê
zmieni�.

Anna Kurtycz.

Nasz Rachunek sumienia.Nasz Rachunek sumienia.Nasz Rachunek sumienia.Nasz Rachunek sumienia.Nasz Rachunek sumienia.
Grzechy cudze.

Grzech cudzy pope³nia ten, kto innych nara¿a na grzech.
Te grzechy powszednie pope³nia ten, kto:
1. Pobudza do grzechu (np. poprzez niew³a�ciwe zachowanie, nieskromny ubiór itp.)
2.Namawia do grzechu (np. do kradzie¿y, pobicia, nierz¹du).
3.Milczy na grzech bli�niego (np. dla w³asnego spokoju).
4.Nakazuje pope³niæ grzech (np. osobom od siebie zale¿nym).
5.Zezwala pope³niæ grzech (np.osobom od siebie zale¿nym)
6. Pomaga pope³niæ grzech (np. przy kradzie¿y).
7. Nie karze grzechu (np. pope³nionego przez podw³adnych).
8. Broni grzechu (np. pope³nionego przez inne osoby).
9. Pochwala grzech (pope³niony przez inne osoby).
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„Wszystkie elementy wychowania młodego
człowieka były do niedawna jeszcze
zrozumiałe same przez się, realizowano je w
rodzinach, dobrych szkołach czy drużynach
harcerskich. Teraz w epoce „róbta co chceta”
trzeba je przypominać rodzicom i wychowawcom.
Można wyrazić nadzieję, że przyjmą je z
wdzięcznością”.      prof. Bolesław Suszka.

Kocham i wymagam − czyli o autorytecie rodziców.Kocham i wymagam − czyli o autorytecie rodziców.Kocham i wymagam − czyli o autorytecie rodziców.Kocham i wymagam − czyli o autorytecie rodziców.Kocham i wymagam − czyli o autorytecie rodziców.

Wymagajmy od swoich dzieciWymagajmy od swoich dzieciWymagajmy od swoich dzieciWymagajmy od swoich dzieciWymagajmy od swoich dzieci
�Musicie od siebiewymagaæ, nawet gdyby inni odwas nie

wymagali� - tak mówi³ Ojciec �wiêty Jan Pawe³ II do m³odzie¿y
18 czerwca 1983 r. wCzêstochowie. By³amwtedywmaturalnej
klasie. Bardzo g³eboko wziê³am sobie do serca te wspania³e w
swej wymowie przes³anie. Ju¿ wtedy, na pocz¹tku swojego
pontyfikatu, po licznych do�wiadczeniach pracy z m³odzie¿¹
Ojciec �wiêty wiedzia³, ¿e rodzice, nauczyciele, wychowawcy
niewymagaj¹wystarczaj¹cood swoichpodopiecznych.Wiedzia³,
¿e m³odzie¿ staæ na wiêcej ni¿ siê od niej oczekuje. Dlatego tak
bardzo zachêca³ samych m³odych do stawiania sobie wymagañ.

Dzisiejszy świat nie pomaga naszym dzieciom stać się
coraz doskonalszym człowiekiem. W gazetach młodzieżowych
czytają o tym, że są wolni, mają swoją godność i sami mogą
decydować o wszystkim. Rodzice boją się utraty kontaktu z
dzieckiem do tego stopnia, że skłonni są do przesadnej
pobłażliwości, aby kupić sobie tym lepsze relacje z dziećmi.

W 1983 r. wiêkszo�ci dzisiejszych nastolatków jeszcze nie
by³o na �wiecie, a jednak s³owa te, nie straci³y nic na aktualno�ci.
Nastolatkowie z 1983 r., do których i ja nale¿ê, którzy mieli okazjê
s³yszeæ te s³owa Ojca �wiêtego, dzi� pewnie s¹ ju¿ rodzicami.
Czy potrafi¹ wymagaæ od swoich dzieci?

Ciągle spotkać można rodziców „porządnych” nastolatków,
którzy cieszą się jedynie z osiągnięć szkolnych swoich dzieci
i z tego, że dzieci nie mają kontaktów z narkotykami. Nie
mają już odwagi wymagać od nich czegoś więcej.

My�lê, ¿e trzeba powróciæ do stawiania wymagañ dzieciom,
gdy¿ wtedy w³a�nie daje im siê mo¿liwo�æ osi¹gniêcia pe³ni
cz³owieczeñstwa. Pisz¹c o wychowaniu, my�lê o rodzicach lub
opiekunach dzieci, którzy powinni byæ dla nich autorytetami,
a wiêc osobami, na których mo¿na polegaæ, których siê s³ucha,
którym siê ufa, których siê ma w powa¿aniu.
Ks. arcybiskup Kazimierz Majdañski wypowiedzia³ siê na

³amach �Naszego Dziennika�: �Ludzie wiary wiedz¹, ¿e rodzice
otrzymali wyj¹tkow¹ i jedyn¹ ³askê stanu do wychowania
swoich dzieci. Zadanie to jest ogromnie powa¿ne i trudne.
Nale¿y rodziców w tych zadaniach wspieraæ (jest to niekiedy
konieczne), nie mo¿na ich jednak zastêpowaæ. Rodzice
pozostaj¹ zawsze pierwszymiwychowawcami...�

Budowanie autorytetu rodziców
Na pewno ka¿dy z rodziców chcia³by byæ dla swoich dzieci

autorytetem. Bardzo wa¿nym elementem zdobywania autorytetu
u naszych pociech jest wymaganie pos³uszeñstwa, tzn. chodzi
o doprowadzenie do sytuacji, w której dziecko chce byæ pos³uszne
ze wzglêdu na to, ¿e wie, ¿e doros³y chce jego dobra, dlatego
pewnych rzeczy wymaga.
Gdy moje dzieci przychodz¹ do mnie z nowym pomys³em i

mówi¹: �Mamusiu, ja wiem, ¿e ty na to nie pozwolisz...� Ale o
co chodzi? - pytam i tu �pada zachcianka� - to dla mnie jest to
w³a�niewspania³y dowód namój autorytet, gdy¿ju¿wmomencie
sk³adania mi przez dzieci jakie� propozycji wiedz¹, czy im na to
pozwolê czy te¿ nie. Znaj¹ moje pogl¹dy i licz¹ siê z nimi.
Ja i mój m¹¿, bardzo du¿o rozmawiamy z dzieæmi na ró¿ne

tematy (dostosowane oczywi�cie do ich wieku), co doprowadza
z kolei do bardzo szczerych rozmów o naszych prze¿yciach w
ci¹gu dnia, dotycz¹cych ludzi i zdarzeñ. Z tego co widzê, na
przyk³adzie w³asnych dzieci, to takie w³a�nie nasze chwile
szczero�ci, podparte wzajemn¹ serdeczno�ci¹, doprowadzaj¹ do

tego, ¿e nasze dzieci postêpuj¹ wed³ug naszych rad. A gdy maj¹c
w³asne zdanie, b³¹dz¹ nieraz i wracaj¹ z krêtych (na miarê swoich
lat) dróg, potrafi¹ przyznaæ - �Tato, Mamo, mieli�cie racjê�.

Miejmy czas dla swoich dzieciMiejmy czas dla swoich dzieciMiejmy czas dla swoich dzieciMiejmy czas dla swoich dzieciMiejmy czas dla swoich dzieci
Bardzo dotyka te¿ dzieci brak czasu dla nich. Je�li dziecko

przyjdzie z przedszkola z powa¿nym problemem �tato, mamo,
nie umia³em narysowaæ wiewiórki�, to nie mo¿na podej�æ do
tego problemu z punktuwidzenia doros³ego i zbagatelizowaæ go,
odsuwaj¹c malucha, gdy¿ wtedy nie przyjdzie on po pomoc do
rodzicówaniz takim�problemem�jakwiewiórka, anizpowa¿nym,
z którym zetknie siê w przysz³o�ci. Natomiast, je¿eli przejmiemy
siê tym problemem, wykazuj¹c zainteresowanie, czy nawet
znajduj¹c w jakiej� ksi¹¿ce rysunek wiewiórki i bez wzglêdu na
w³asne zdolno�ci �przeæwiczymy� z nim ten problem, to dziecko
bêdzie wiedzia³o, ¿e do rodziców mo¿na ze wszystkim przyj�æ,
¿e rodzice nie wy�miej¹, ¿e co� poradz¹. I to przekonanie bêdzie
zawsze tkwi³o w jego �wiadomo�ci, a¿ do powa¿nych proble-
mów ¿yciowych, które najlepiej mog¹ zostaæ rozwi¹zane przy
wsparciu kochaj¹cych rodziców.
Rodzicepowinni zawszelk¹ cenê staraæ siê o znalezienie czasu

na przebywanie z dzieæmi, na wspólne rozmowy i dyskusje.
Przekonuj¹c dzieci w przyjacielskich rozmowach do swoich racji
powinni równie¿ uczyæ dzieci tego przekonywania, argumento-
wania, prawdziwej dyskusji. Bêd¹ wtedy wchodzi³y w doros³e
¿ycie wzbogacone w te umiejêtno�ci, które pozwol¹ im broniæ
s³usznych spraw, a tak¿e czuæ siê pewnym siebie w �rodowisku
nie zawsze w³a�ciwie my�l¹cych rówie�ników. Nie wystarczy
wiedzieæ, co jest dobre, trzeba innych o tym dobru przekonaæ,
do dobra poci¹gn¹æ, równie¿ argumentami rozumowymi.

Budowanie autorytetu innychBudowanie autorytetu innychBudowanie autorytetu innychBudowanie autorytetu innychBudowanie autorytetu innych
Wa¿ne jest te¿, aby rodzice zwracali uwagê na to, w jaki sposób

wyra¿aj¹siêonauczycielach i innychdoros³ychwobecno�ci dzieci.
Dzieciniezawszepotrafi¹zus³yszanej rozmowywyci¹gn¹æw³a�ci-
wewnioski, a razskrytykowanaprzez rodzicówlubwychowawców
dziecka osoba, mo¿e ju¿ nigdy nie odzyskaæ autorytetu w jego
oczach. Ogromn¹ krzywdê wyrz¹dza siê samemu dziecku, gdy
s³yszy ono krytykê w stosunku do bliskich mu osób.
Pisz¹c o autorytecie, nie sposób nie wspomnieæ o dziadkach,

których do�wiadczenie i ¿yciowa m¹dro�æ mog¹ staæ siê dla
naszych pociech skarbnic¹ wiedzy. To w³a�nie rodzice powinni
nauczyæ dzieci szacunku do osób starszych. Na pierwszym
miejscu ucz¹c ich szacunku do babci i dziadka, dla ich wieku
i stanu zdrowia. Poprzez w³asny przyk³ad pokazywaæ jak nale¿y
troszczyæ siê o osobê, która tyle si³ (których teraz mo¿e jej brakuje)
w³o¿y³a w wychowanie i zapewnienie bytu swoim dzieciom,
która dalej, mimo z³ego stanu zdrowia, s³u¿y dzieciom i wnukom
pomoc¹.

Młody człowiek powinien uświadomić sobie, że sam też
będzie kiedyś w podeszłym wieku. Współczesne filmy, prasa,
reklamy, pokazują najczęściej ludzi młodych, zdrowych,
silnych, utwierdzając ich w przekonaniu, że to do nich świat
należy. Młodzi natomiast chętnie w to wierząc, nie ustępują
miejsca starszym w autobusie...

Najwa¿niejszy jest jednakw³asny przyk³ad ¿ycia ofiarowany
naszym pociechom. Dlatego wewnêtrzne dramaty prze¿ywaj¹
dzieci rozwiedzionych rodziców. Tacy rodzice przedk³adaj¹
w³asne interesy i kaprysynad rzeczywiste potrzebydzieci.Ukogo
wtedy dzieci maj¹ szukaæ autorytetu? Pewne urazy przes¹dzaj¹
o ca³ym dalszym ¿yciu. Kto wynagrodzi potem szkody?
W gruncie rzeczy wszyscy doro�li byli kiedy� dzieæmi i

wszystkie dzieci pewnego dnia, ju¿ nied³ugo, stan¹ siê doros³ymi.
Dlatego tak bardzo wa¿ny jest proces wychowania w chrze�ci-
jañskim duchu i w jedno�ci ma³¿eñskiej. Wtedy ca³y trud
zaowocuje ukszta³towaniem naszych dzieci na ludzi zdolnych
do kochania, dawania, i ¿ycia dla drugich.

AgnieszkaBrodnicka
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Zapomniana wojna w Sudanie
Chrze�cijanie byli w Sudanie od wieków. Prawdopodobnie

ju¿ w 37 r. w staro¿ytnymMeroe powsta³a chrze�cijañska gmina, a
wVI-VII w. trzy chrze�cijañskie pañstwam.in.Mukurra iAlwa.
Zwczesnego �redniowiecza pochodz¹ znajduj¹ce siêwSudanie

ruiny katedr i ko�cio³ów oraz odkryte przez Polaków s³ynne
sakralne freski z Faras. W wiekach XIV-XVI chrze�cijañskie
pañstwa zosta³y zniszczone przezmuzu³manów.WXIXw.w³adcy
Egiptu w³¹czyli tereny Sudanu do swojego pañstwa.
Pod koniec XIXw. wybuch³o powstanie islamistów podwodz¹

Mahdiego (opisane przez Sienkiewiczaw powie�ci �Wpustyni i
wpuszczy�).W1885 r. za³o¿yli oni tuw³asnepañstwo.Brytyjczycy
kilka lat pó�niej odzyskali Sudan. Zlikwidowano niewolnictwo,
amisjonarze zaczêli rechrystianizacjê zislamizowanych terenów.
W1956 r. powsta³a niepodleg³a republika Sudanu.Wówczas

rozpoczê³a siê wojna domowa pomiêdzy po³udniem kraju,
zamieszka³ym przez czarnych - chrze�cijan i wyznawców kultów
animistycznych, a islamsk¹ pó³noc¹. Wojna zakoñczy³a siê w
1972 r., by w 1983 r. wybuchn¹æ ponownie. Na po³udniu utwo-
rzono Sudañsk¹ Ludow¹ Armiê Wyzwolenia (SPLA), która na
krótko przejê³a w³adzê w kraju.
Sytuacja w po³udniowym Sudanie pogorszy³a siê w 1989 r.

kiedy po wojskowym zamachu stanu, w³adzê przejêli islamscy
fundamentali�ci genera³aOmara al-Baszira. Zawieszono konsty-
tucjê, zniesiono wolno�æ prasy, wprowadzono prawo szariatu.
Wgrudniu 2000 r. al-Baszir zosta³ "wybrany" na kolejn¹ 5-letni¹
kadencjê. Islami�ciog³osili "�wiêt¹wojnê"przeciwkomieszkañcom
po³udnia. Trwa ona do dzi� i jest najkrwawsz¹ w najnowszej
historii Afryki. Poch³onê³a ok. 2 mln istnieñ ludzkich, a ok. 4 mln
mieszkañców zosta³o pozbawionych dachu nad g³ow¹.
Sudañski re¿im realizuje program"depopulacji (wyludniania)

terenów" po³udniowego Sudanu, eksterminuje jego ludno�æ.
Codziennie s¹ naloty i bombardowania, raz po raz wysy³ane s¹
wojsko i zbrojna milicja. Atakowana jest bezbronna ludno�æ
cywilna, bombardowane s¹ ko�cio³y, szko³y, szpitale, obozy dla

Moje spotkanie z Braćmi z Afryki
W 1992 roku byłam w Rzymie w kursie Naturalnego

Planowania Rodziny prowadzonym przez małżeństwo
Billingsów z Australii. Kurs zorganizowany był dla ludzi
z Afryki. Ponieważ jednak komunikacja z Czarnym Lądem
jest utrudniona, nie było wiadomości ile osób przyjedzie,
organizatorzy z Kliniki Gemelli zaprosili też osoby z byłych
krajów komunistycznych. Afrykańczycy jednak dopisali
i znalazłam się wśród kilkudziesięciu czarnych katolików
afrykańskich.

Przekonałam się jak wspólna wiara łączy ludzi z różnych
kontynentów i kultur. Tematy związane z życiem rodzinnym
pojawiały się w rozmowach w sposób naturalny. Były to
osoby, pracujące w kościele, w poradnictwie rodzinnym,
lekarze i nauczyciele. Słuchaliśmy tych samych wykładów,
uczestniczyliśmy we Mszy św., rozmawialiśmy przy
posiłkach, w przerwach, na wycieczce. Rozumieliśmy się
doskonale i gawędziliśmy godzinami jak starzy przyjaciele.

Pamiętam murzynkę z Zimbabwe, która bardzo przy−
pominała nasze panie z Akcji Katolickiej. Z troską
opowiadała jak ludzie w jej kraju umierają na AIDS − tak jak
u nas na raka. Przywiozła ampułkę szczepionki, którą
zagraniczne organizacje aplikowały małym dziewczynkom
i prosiła Włochów o sprawdzenie czy nie jest to substancja
niszcząca płodność już w okresie dojrzewania.

Pamiętam przesympatyczne małżeństwo z Libanu, w
którym właśnie kończyła się wojna, bardzo zaangażowane
w sprawy rodziny i wychowania dzieci. Gdyby nie mówili
po angielsku, można by pomyśleć, że są z Warszawy.

Poznałam tam także Marczelinę z Sudanu − wysoką,
postawną kobietę w średnim wieku, w malowniczym
turbanie i powłóczystej, kolorowej sukni. Od niej pierwszy
raz usłyszałam, że w południowym Sudanie toczy się
regularna wojna.

Marczelina była pracownikiem socjalnym i została
wydelegowana na kurs przez swojego biskupa. Była
pogodna, rozmowna i pełna godności. Nie skarżyła się,
nie biadoliła. W którymś momencie padło jednak słowo,

wojna. Jaka wojna? Zapytałam. „Po prostu wojna − odpo−
wiedziała. − Dzieci nie chodzą do szkoły bo ciągle strzelają.
W zeszłym tygodniu zginął mój brat”. Byłam zaskoczona.
O tylu wojnach mówi się ciągle w telewizji. O tej nie
wiedziałam nic. Gdzie jest teraz Marczelina? Wojna była
dla niej czymś wręcz oczywistym. Spotkawszy lekarza
z Zambi  powiedziała: „Ach Zambia, byłam tam na ucieczce”.
Opowiadała, że ludzie w Sudanie bardzo piją, z rozpaczy,
ze strachu, żeby zapomnieć o koszmarnej rzeczywistości.
Ona postanowiła zostać abstynentką. Straciła przez to
wielu przyjaciół, rodzina pukała się w czoło. Skąd my
to znamy?

Swego czasu świat obiegło zdjęcie Ojca Świętego,
któremu rzuciła się na szyję czarna dziewczynka z
Sudanu. Kilkorgu dzieciom udało się przyjechać do
Europy by przypomnieć światu o zapomnianej wojnie.
Prawdopodobnie dzieci te już nie wróciły do swego kraju.
Czekała tam na nich tylko śmierć.

Miałam nadzieję, że może, po tylu latach, wojna w
Sudanie się skończyła. W grudniu ubiegłego roku tele−
wizja BBC pokazała wiadomość z tego kraju. ONZ udało
się wytargować zawieszenie broni na dwa tygodnie, by
chroniącym się przed kulami w dzikich górach ludziom
dostarczyć żywność − pierwszą od dziesięciu lat pomoc.
Niesamowity był wyraz oczu głodnych ludzi patrzących na
spadające z samolotu worki ze zbożem. Dzieci radośnie
niosły je do domu, kobiety starannie zbierały z ziemi
rozsypane ziarenka. Łapczywie wyjadali zbożową papkę
ze wspólnej miski. Na koniec pokazano grupę młodych
kobiet. Siedziały z godnością, ubrane odświętnie do fil−
mowania. Może była tam córka mojej znajomej Marczeliny?
Czy ta pełna energii i odwagi kobieta żyje jeszcze?

Po co o tym pisać? Bo kiedy poznam kogoś osobiście,
to lepiej rozumiem prawdę o tym, że wszyscy jesteśmy
braćmi i siostrami w Chrystusie. Kiedy wyciągam rękę
do puszki by wrzucić tam ofiarę stają mi przed oczami
ci, z którymi rozmawiałam, katolicy z Afryki − ludzie
innej rasy, ale tak podobnie myślący, bo wierzący tak
samo. Anna Kurtycz
uchod�ców. Rabowana jest ¿ywno�æ i zwierzêta, palone domy i
zatruwane studnie, gwa³cone kobiety i z dzieæmi brane do niewoli.
WXXIw.wSudanie kwitnie niewolnictwo.Schwytanedzieci

trafiaj¹do tzw. �obozówpokoju� -obozówkoncentracyjnych,gdzie
maj¹ do wyboru: przyj¹æ islam albo umrzeæ z g³odu. Dzieciêcych
niewolników mo¿na wykupiæ - udaje siê to ich rodzicom, lub
czê�ciej organizacjom (np. Christian Solidarity International we
wrze�niu 2001 r. wykupi³a 4041 niewolników, p³ac¹c za ka¿dego
35 dolarów - cenê za jak¹ mo¿na kupiæ w Sudanie dwie kozy).
Obecnie w Sudanie jest ok. 100 tys. niewolników.
Broni¹ staje siê jedzenie - mówi bp CaesarMazzolari z diecezji

Rumbek. Na terenie Sudanu dzia³aj¹ wprawdzie organizacje
humanitarne, lecz zakres pomocy zale¿y odwidzimisiê islamskiego
rz¹du. Ten czêsto zakazuje dostarczania ¿ywno�ci do okre�lonych
regionów kraju. Na skutek tego, w 1998 r. na krawêdzi zag³odzenia
znalaz³o siê 2,6 mln ludzi. Z g³odu zmar³o 100 tysiêcy.
Mieszkañcy p³d. Sudanu ¿yj¹ w przera¿aj¹cych warunkach -

bez pr¹du i bez ¿ywno�ci. Zagro¿eniem s¹ choroby - (cholera,
malaria), susza i brak wody. Niektórzy przedzieraj¹ siê na pó³noc.
Ryzykuj¹. Je�li zostan¹ schwytani, czeka ich wiêzienie i tortury.
Wielu uciek³o doKenii, gdzie przebywawobozachdla uchod�ców.
¯yj¹cy na wygnaniu w Kenii i raz po raz potajemnie odwie-

dzaj¹cy tereny p³d. Sudanu biskupMakramMaxGassis dwoi siê
i troi ¿eby zwróciæ uwagê �wiata na dokonuj¹ce siê w tym kraju
ludobójstwo. Jednak jego rozpaczliwe apele pozostaj¹ bez echa.
Mieszkañcy po³udniowego Sudanu ³udzili siê, ¿e pomo¿e im

rz¹d USA. Ale ten dba bardziej o w³asne interesy i wola³ broniæ
albañskich muzu³manów wKosowie.
Raportywieluorganizacji, a nawet amerykañskiej komisji rz¹-

dowej, s¹ jednoznaczne.WSudanie"chrze�cijanie,wtymksiê¿a, s¹
wiêzieni, torturowani i mordowani za wiarê". "Rz¹d Sudanu
skandalicznie i jawnie ³amie prawa cz³owieka� - czytamy w
raporcie amerykañskiej Komisji do Spraw Miêdzynarodowej
Wolno�ci Religijnej. Sekretarz stanu Colin Powell powiedzia³,
¿e nie ma dzi� na ziemi wiêkszej tragedii ni¿ tawSudanie".
Niestety ostre s³owa potêpienia pozostaj¹ g³ównie na papierze.
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Dzieci Afryki.
W niedzielę, 24 lutego, odbyła

się we wszystkich kościołach w
Polsce zbiórka do puszek na rzecz
dzieci w Afryce: "Przez edukację do
Boga".  W tygodniku „Niedziela” z
24 lutego znajdujemy informacje o
potrzebach szkolnictwa w Afryce.
Szko³ajest jednymznajbardziejpal¹cych

problemów.WAfryce ¿yje obecnie ponad
180mlnanalfabetów, a50%dzieciwogóle
nie ma dostêpu do szko³y.
Do szkó³ dzieci maj¹ niekiedy ponad

15 km, ale nie dlatego nie chodz¹ do szko³y.
Rodziców nie staæ na skromne czesne. S¹
biedni, dlatego dzieci od pi¹tego roku ¿ycia,
s¹ zmuszane do ciê¿kiej pracy.
WAfrycebrakuje szkó³.Czê�æ zamkniêto
zewzglêdu na kryzys ekonomiczny i du¿¹
�miertelno�æ nauczycieli. Istniej¹ce s¹
bardzo �le wyposa¿one: w klasach nie ma
biurek ani ³awek, niemówi¹c ju¿ o krze�le
dla nauczyciela. Nie ma tablic, brakuje
podrêczników. Dzieje siê tak m.in. dlatego,
¿e w wielu pañstwach afrykañskich pensje
nauczycieli stanowi¹ 90% wszystkich
wydatkównao�wiatê.Toprawdziwydramat.
Misjonarze staraj¹ siê pomócprzezpro-

wadzenie szkó³. Ko�ció³ katolicki, poza
placówkamiochrony zdrowia, prowadziw
Afryce ponad 30 tys. szkó³ i 3 uniwersytety.
Dwalata temuodby³asiêwPolscezbiórka
dla jednej tylko diecezji w Kamerunie.

Dlaczego �wiat nie reaguje na dokonu-
j¹ce siê w Sudanie ludobójstwo? To proste.
Chodzi o pieni¹dze.O cenne gatunki drzew,
gumêarabsk¹,s³u¿¹c¹doprodukcjicoca-coli
a zw³aszcza o tani¹ ropê naftow¹. To po
to, ¿eby móc korzystaæ ze �róde³ taniej
ropy, po�wiêca siê ¿ycie setek tysiêcy ludzi.
Skandaliczne, ¿e ¿¹dne zysków firmy

(pañstwowe:chiñska,malezyjskaisudañska
orazprywatnakanadyjskaTalismanEnergy)
mniej lub bardziej otwarcie wspieraj¹
machinê wojenn¹ sudañskiego re¿imu.
Rz¹dwChartumie twierdzi,¿emasakry i

palenie wsi chroni¹ zagranicznych inwe-
storów przed�rebeliantami�zSPLA.Tooni
obci¹¿ani s¹ odpowiedzialno�ci¹ za tocz¹c¹
siê wojnê. Na tak¹ argumentacjê daj¹ siê
nabraæ zagraniczni obserwatorzy. Nie ma
jednak w¹tpliwo�ci, ¿e gdyby SPLA nie
zorganizowa³a zbrojnego oporu - czarna
ludno�æ po³udnia zosta³aby ju¿ zg³adzona.
�wiatmilczy,mieszkañcypo³udniowego

Sudanu gin¹, a islami�ci umacniaj¹ siê na
pozycjach. Rz¹d w Chartumie skorzysta³
na akcji przeciw terrorystom. Opowiadaj¹c
siê po stronie USA, zjedna³ sobie ONZ i
odwróci³ uwagê od �pañstwowego terro-
ryzmu" we w³asnym kraju. 28 wrze�nia
Rada Bezpieczeñstwa ONZ znios³a sankcje
na³o¿one na Sudan w 1996 r. po oskar¿eniu
go przez Waszyngton o wspomaganie
terrorystów. Tymczasem - jak twierdzi
biskup Mazzolari - islamscy terrory�ci
Bin Ladena, (który przebywa³ w Sudanie
w latach 1991-1996) nadalw tymkraju s¹.
(Na podstawie tygodnika ��ród³o�)

Uzbierano wtedy ponad 600 tys. dolarów.
Znacznej pomocy mo¿e wiêc dostarczyæ
nawet jednorazowa akcja. Tam liczy siê
ka¿dy pieni¹dz, nawet najskromniejszy.
W Afryce czêsto w promieniu 300 km
nie ma ¿adnego szpitala, lekarza, sali
operacyjnej. Matki, aby przynie�æ dzieci
do lekarza w polskiej misji, niekiedy id¹ z
nimi 20 km. przez góry, a one na rêkach
im umieraj¹, bo jest za pó�no, by podaæ
lekarstwa czy szczepionki. Ponad po³owa
ludno�ci ¿yje tamw nêdzy, ok. 3mln dzieci
umiera z g³odu. Choruj¹ na cholerê, ¿ó³t¹
febrê, d¿umê. Nie maj¹ dostêpu do pod-
stawowych leków. Zbiórka og³oszona w
zesz³ym roku we wszystkich ko�cio³ach,
nag³o�niona medialnie, pozwoli³a zebraæ
800 tys. dolarów.Dziêki temu zrealizowa-
no ponad 100 projektów.
Afryka jest kontynentem,naktórymjest

najwiêcej polskichmisjonarzy.Najliczniej-
szymo�rodkiemPoloniimisyjnej wAfryce
jestZambia.Pracowa³otamju¿400Polaków.
Trudne jest zetkniêcie chrze�cijañstwa

z islamem, zw³aszcza w Afryce Pó³nocnej,
gdzie jest on bardziej fundamentalistyczny.
Wtakich krajach, jakLibia,Tunezja, Egipt
- dzia³alno�æ misjonarza czêsto ogranicza
siê do dawania �wiadectwa, np. siostry
zakonnewhabitach, zkrzy¿emnapiersiach,
s³u¿¹ chorym. W Libii najlepszy szpital, w
którym leczy³a siê ca³a �wita prezydencka,
by³ prowadzony przez polskie siostry. W
Afryce jest te¿ sporowrogiego islamu, jak
np. w Sudanie. Istniej¹ jednak te¿ kraje,
gdzie islam jest nastawiony do innych
pokojowo np. w Senegalu, gdzie ju¿ drugi
prezydent ma ¿onê katoliczkê.
Chrze�cijañstwo w Afryce rozwija siê

bardzo dynamicznie i stosunkowo szybko.
Chyba tamprzybywa najwiêcej katolików.
Ojciec�wiêty podkre�la "pilno�æpowo-

³aniamisyjnego - zw³aszczawówczas, gdy
patrzymy na tê czê�æ ludzko�ci, która
jeszcze nie zna lub nie uznaje Chrystusa".
Dzi� istnieje szczególna potrzeba misji.

W �wiecie coraz bardziej postêpuje laicyza-
cja. Pojawiaj¹ siê tendencje zwalczaj¹ce
Ko�ció³, nawet prze�laduj¹ce go. Dlatego
istnieje potrzeba niesienia pomocy ludom i
narodom, które nie znaj¹ jeszcze Chrystusa,
doktórychnie dotar³o chrze�cijañ-
stwo. To wszystko, co dzieje siê
teraz na �wiecie, jest dowodem, ¿e
ludziom brakuje mi³o�ci, solidar-
no�ci, dobroci chrze�cijañskiej,
która pomog³aby inaczej u³o¿yæ
relacjespo³eczne,miêdzyplemienne,
miêdzynarodowe.
Wielu misjonarzy ginie. Bywa³o,
¿e w ci¹gu roku ginê³o 60, w roku
ubieg³ym zginê³o ponad 30.Warto
te¿ pamiêtaæ, ¿e w XIX wieku
�mieræponios³owiêcejmisjonarzy
ni¿ w trzech pierwszych wiekach
chrze�cijañstwa.

oprac. napodst �Niedziela� 22.II.2002 r.

Niedo¿ywienie i nêdza
- 1,5 mld ludzi na �wiecie ¿yje w nêdzy
-ponadpo³owa ludziwAfryce¿yjewnêdzy
- 1/5 populacji �wiatowej g³oduje.
- 3 mln dzieci umiera rocznie z g³odu.
- 26mln dzieci, na po³udnie od Sahary jest

niedo¿ywionych
- 1.300 mln ludziom na �wiecie brakuje

wody pitnej.

Afryka
- powierzchnia - 30,3 mln km2
- ludno�æ-756 mln (13% ludno�ci �wiata)

Religie wAfryce
- islam - 40%
- religie tradycyjne - 28%,
- chrze�cijanie, niekatolicy -17%,
- katolicy-15%

Analfabeci
- na ca³ym �wiecie - 876 mln
- wAfryce-182 mln

40% populacji powy¿ej 15. r. ¿ycia
50% kobiet

Umiejêtno�æ czytania i pisania
w�róddoros³ej ludno�ciAfryki %

kobiety; mê¿czy�ni;
Niger: 6,1%; 19,8%
Burkina Faso: 20,8%; 27,9%
Mali: 20,8%; 36,6%
Zimbabwe: 78,6%; 89,9%
RPA: 80,8%; 81,3%

A¿ trudno uwierzyæ
- 50% dzieci nie ma dostêpu do szko³y
- 25% koñczy szko³ê podstawow¹
-70%klasniema³awekikrzese³dlauczniów
- 40%niema biurka i krzes³a dla nauczycie-
la
- 45% klas nie ma tablicy
- 85% nie ma szafki na ksi¹¿ki
-w jednej klasie uczy siê od55-110uczniów
-Wwielu afrykañskich pañstwach pensje
nauczycielskie stanowi¹ 90% wszystkich
wydatków na o�wiatê
- W szko³ach podstawowych liczba
uczniów przypadaj¹ca na 1 nauczyciela
waha siê od 12 w Norwegii i Szwecji do
ponad 90 w Republice �rodkowoafry-

24 lutego w naszej parafii
zebrano na potrzeby misji 400
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Rekolekcje Ruchu Rodzin Nazaretańskich
W pi¹tek 1 marca 2002 roku odby³y siê rekolekcje

wielkopostneRuchuRodzinNazaretañskichwSzelkowie.
Tematem rekolekcji by³o: �Jezus uda siê daleko aby ciê
odnale�æ�. /�w. Teresa z Lisieux/
Wyg³oszone zosta³y trzy konferencje: o zagubionej

owcy, o Synu Marnotrawnym i o sprzedaniu Józefa.
W rekolekcjach wziê³o udzia³ 28 osób, przyby³ych z

Modlina, Pu³tuska, Szelkowa, Lekowa, oraz 6 osób z
naszej parafii.
W rekolekcjach uczestniczyli te¿ czterej ksiê¿a:

ks. Cezary Siemiñski - proboszcz z Popowa Ko�cielnego,
ks. Robert Oprawa - wikariusz z Pu³tuska, ks. Andrzej
Gajewski zModlina i ks. Andrzej Bytner z naszej parafii.

Ruch Rodzin NazaretańskichRuch Rodzin NazaretańskichRuch Rodzin NazaretańskichRuch Rodzin NazaretańskichRuch Rodzin Nazaretańskich
Większość działających w Polsce ruchów kościelnych dotarła

do nas z zagranicy. Ale także nasz Kościół inspiruje chrześcijan
na całym świecie. Świadczy o tym Ruch Rodzin Nazaretańskich,
który rozprzestrzenił się do kilkudziesięciu krajów.
Ruch ten zosta³ za³o¿ony w 1985 roku wWarszawie przez ks. prof.

TadeuszaDajczera. Prze³omowymmomentemw¿yciu tego kap³ana by³a
spowied� �wiêta u wielkiego mistyka, b³. ojca Pio, który zapyta³ go z
wielkim naciskiem, dlaczego nie chce i�æ za Bogiem do koñca.
Dla ks. Dajczera by³ to szok, który zapocz¹tkowa³ jego poszukiwania

drogi do �wiêto�ci poprzez radykalne oddanie siê Bogu.
Do tego w³a�nie staraj¹ siê d¹¿yæ cz³onkowie za³o¿onego przezeñ

ruchu.Opiera siê onnaduchowo�ciwielkichmistyków: �w. Jana odKrzy¿a,
�w.Teresy zAvila, �w.Teresy z Lisieux i �w.MaksymilianaMarii Kolbego.
W ruchu szczególnie akcentuje siê na�ladowanie Jezusa w Jego

ubóstwie i pokorze. Charyzmat ruchu ma te¿ rys maryjny. Matka Bo¿a
jest dla jego cz³onków Matk¹ Ko�cio³a. Dlatego zawierzaj¹ siê Jej na
wzór �w. Jana Aposto³a, sk³adaj¹c Akt oddania siê Matce Bo¿ej na
wy³¹czn¹ s³u¿bê Ko�cio³owi.
Cz³onkowie ruchu, podzieleni na grupy wiekowe i �rodowiskowe,

uczestnicz¹ w cotygodniowych spotkaniach formacyjnych na terenie
parafii. Ponadto w okresie letnim i zimowym organizowane s¹ dla nich
kilkunastodniowe rekolekcje formacyjne, których tematem jest ¿ycie

wewnêtrzne, teologia i etyka ma³¿eñstwa i rodziny, oraz
refleksja nad wypowiedziami Urzêdu Nauczycielskiego
Ko�cio³a. Przede wszystkim jednak cz³onkowie ruchu
staraj¹ siê wype³niaæ swoje codzienne ¿ycie duchowo�ci¹
�wiêtej Rodziny z Nazaretu.
Duchowo�æ Nazaretu okaza³a siê atrakcyjna pod

ka¿d¹ szeroko�ci¹ geograficzn¹. I chocia¿ centrum
ruchu nadal znajduje siê w Polsce, to np. wMeksykuma
on wiêcej cz³onków ni¿ w kraju, w którym siê narodzi³.
Prawie 25 krajów i 40 tysiêcy cz³onków oraz kilkaset
tysiêcy osób zwi¹zanych z duchowo�ci¹ ruchu - to staty-
stycznybilansdzia³alno�ciRuchuRodzinNazaretañskich.

Turniej tenisa stołowego w Serocku
Dekanalna Rada Akcji Katolickiej Dekanatu Serock zorganizowa³a w 16 lutego

2002 rokuMiêdzydekanalnyTurniejTenisa Sto³owego.Dekanat Pu³tusk iNasielsk (tam
by³y wysy³ane zaproszenia) nie przys³a³ swoich przedstawicieli, a wiêc rozgrywki
odby³y siê tylko miêdzy zawodnikami z Dekanatu Serock. Dzier¿enin przys³a³
17 zawodników, Serock 18, Smogorzewo 6, Wola Kie³piñska 13 i Zegrze 18.
Rozgrywki by³y przeprowadzone w nastêpuj¹cych grupach wiekowych: I grupa -

klasy I-III; II grupa - klasy IV-VI; III grupa - klasy gimnazjalne.
Za uzyskanie I, II i III miejca w ka¿dej grupie wiekowej zawodnicy otrzymali

dyplomy i nagrody ufundowane przez Radê Dekanaln¹ Akcji Katolickiej w Serocku.
Wyniki turnieju przedstawiaj¹ siê nastêpuj¹co:

I grupa.

II grupa

III grupa

Turniej tenisa sto³owego odbywa³ siê w sali gimnastycznej Szko³y Podstawowej
im. Miko³aja Kopernika w Serocku. Sêdzi¹ g³ównym by³ Zbigniew Chodkowski.

Dziewczêta

I - PatrycjaNortowska -Dzier¿enin
II - Oliwia Thomas - Zegrze
III - Patrycja Cieniewicz - Serock

Ch³opcy

I - Maciej Moch - Zegrze
II - Partyk Czestkowski - Serock
III - TomaszAniszewski - Serock

I - £ukasz Lubelski - Dzier¿enin
II - Micha³ Lubelski - Dzier¿enin
III - Micha³ Chodkowski - Serock

I - Ewelina Czestkowska - Serock
II - Mariola Towarek - Dzier¿enin
III - Monika Stañczak - Zegrze

I - Hanna Prusiñska - Dzier¿enin
II - Anna £osiewicz - Serock
III - Marta Mierzwa - Serock

I - Maciej Cie�lak - Pokrzywnica
II - Artur Ma³kiewicz - Dzier¿enin
III -KacperKrêciejewski - Dzier¿enin

Miesiąc MajMiesiąc MajMiesiąc MajMiesiąc MajMiesiąc Maj
Czas szybko leci. Dopiero marzec, ale

ani siê obejrzymy a przyjdzie maj. Bêdzie
to czas szczególnie po�wiêcony Maryi.
Znowu ustroimy piêknie nasze figurki i
krzy¿e przydro¿ne. Znowu rozlegnie siê
pie�ñ, �Po górach, dolinach...�.
Nie zapominajmy o Matce Bo¿ej w

miesi¹cu jej po�wiêconym. Odmawiajmy
Litaniê Loretañsk¹, przychod�my na
nabo¿eñstwa majowe do ko�cio³a.
13 maja bêdzie �wiêto Matki Bo¿ej

Fatimskiej, kolejna rocznica jej pierwszego
objawienia siê pastuszkom portugalskim.
13 maja to tak¿e rocznica zamachu na

Ojca �wiêtego i jego cudownego ocalenia
dziêki wstawiennictwu Matki Boskiej
Fatimskiej.
W wielu ko�cio³ach przez ca³e lato

odprawiane s¹ka¿dego trzynastego, nabo-
¿eñstwa fatimskie. Po co? BoMatka Bo¿a
jest tak¿e nasz¹ Matk¹, czuwa nad nami i
gotowa jest w ka¿dej chwili przyj�æ nam z
pomoc¹.
Kiedy przychodz¹ trudne chwile zwra-

cajmy siê do niej. Ona zna nasze s³abo�ci i
kocha nas mimo to.
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Przegląd piosenki religijnej
W sobotê 23 lutego 2002 roku, w

Nasielsku o godz. 1000, odby³ siê
Przegl¹d Piosenki Religijnej. Jego
organizatoremby³aparafiawNasielsku.
Warunkiem uczestnictwa by³o zapre-
zentowanie jednej piosenki religijnej
i jednej dowolnej.
W jury konkursu zasiadali m.in.

prof. Budnik z Akademii Muzycznej
wWarszawie,KrzysztofDymek - syn
naszego organisty, pani organista z
Nasielska i nauczycielka muzyki ze
szko³y w Nasielsku.
W przegl¹dzie prezentowa³y siê

Schole i Zespo³y Parafialne. Wziê³a
wnimudzia³ tak¿e, du¿a bo dwudzie-
stoosobowaschola znaszej parafii pod
kierownictwemAnnyOleszko i orga-
nisty Edwarda Dymka.
Podkre�liæ warto, ¿e pani AnnaOleszko �piewa³a kiedy�w scholce

parafialnej, dzi� jest nauczycielk¹muzykiw szkolewWoliKie³piñskiej.
W�ród scholek pierwsze
miejsce zajê³a schola z
Joñca. Zaraz za ni¹ upla-
sowa³a siê schola z naszej
parafii. Nastêpne miejsca
zdoby³y schole z parafii:
Wrona i Nasielsk.
W kategorii zespo³ów

pierwsze miejsce zaj¹³
zespó³ z Nowego Miasta,
drugie z parafii Cieksyn,
trzecie z parafii Nasielsk.

Ca³o�æ wystêpów zakonczy³a siê oko³o godz. 1400.
W najbli¿szym czasie, na wiosnê, ma siê odbyæ Diecezjalny

Przegl¹d PiosenkiReligijnejwSerocku. Zakwalifikowa³y siê do niego
scholki i zespo³y, które w Nasielsku zajê³y pierwsze miejsca.

Skarbonki Jałmużny Wielkopostnej
WWielkim Po�cie Caritas rozprowadza w�ród dzieci

tekturowe skarbonki. M³odzi ludzie, rezygnuj¹c z drobnych
przyjemno�ci, odk³adaj¹ donich zaoszczêdzonepieni¹dze,
by podzieliæ siê nimi z tymi, którzy maj¹ jeszcze mniej.
Ideaja³mu¿nyjest�ci�lezwi¹zanazpostemimodlitw¹.

Do wspomagania bli�nich wezwani s¹ wszyscy, nie tylko
bogaci. Ale z czego maj¹ dawaæ biedni? Tu w³a�nie jest
miejsce na post.
Pierwsi chrze�cijanie dzielili siêmiêdzy sob¹ tymco

mieli. Pismo �wiête mówi, ¿e �wszystko mieli wspólne�.
Niemieliwiêcniczego, czegoby imzbywa³o.Kiedychcieli
nakarmiæ g³odnych spoza swojego grona, musili odj¹æ
sobie.Taknarodzi³ siê post. I takie s¹ jego korzenie i sens
- nie jem sam, by móc daæ je�æ g³odniejszym ode mnie.
Bogaci ludzie czêsto hojn¹ rêk¹ daj¹ pieni¹dze na ró¿ne

cele. S¹ za to chwaleni publicznie i zyskuj¹ popularno�æ.
Nie mo¿na ich oceniaæ, bo nie wiemy jakie motywy nimi
kieruj¹. Zreszt¹ zawsze lepiej, ¿eby dali co� na dobry cel,
nawet na pokaz, ni¿by mieli nie daæ nic.
Jednak prawdziw¹ zas³ugêma ten, kto potrafi wyrzec

siê czego� dla innych.Bo tylkowtedy ³¹czy siê ja³mu¿na z
postem.Wyrzekaæ siê czego� nie jest ³atwo. Dlatego te¿
trzeba siê modliæ, by mieæ do�æ si³y aby po�ciæ.
Uczmy nasze dzieci prawdziwie chrze�cijañskiej

postawy. Niech rozumiej¹, ¿e nie tylko im nale¿y siê co� od
¿ycia. Sami te¿ pamiêtajmy:S¹na�wieciemilionyludzi,w
porównaniuzktórymi,najbiedniejsi znas s¹bogaczami.

Ruszają ProcesjeRuszają ProcesjeRuszają ProcesjeRuszają ProcesjeRuszają Procesje
Znowumamywiosnê i znowubêd¹ procesje.Pierwsza

ruszanaWielkanoc,wRezurekcjê. Z tej okazji chodzimy
wokó³ ko�cio³a a¿ trzy razy, by podkre�liæ wyj¹tkowo�æ
tegoWielkiego �wiêta.
Poza tym procesje odbywaj¹ siê w ka¿d¹ pierwsz¹

niedzielê miesi¹ca od Wielkanocy do pa�dziernika, w
odpustyparafialne,wBo¿eCia³o,wpierwszy czwartek
po Bo¿ymCiele (�ostatni nieszpór�).
W tym rokuWielkanoc przypada w ostatni¹ niedzielê

miesi¹ca. Od razu wiêc za tydzieñ, 7 kwietnia, bêdzie
nastêpna procesja. Procesjeodbywaj¹siê zawszepoMszy
�wiêtej o godz. 1030 (zwyj¹tkiemodpustów - na�wiêtego
Antoniego - po po³udniu o godz. 1800, na Wniebowziêcie
-poMszy�w.ogodz.1200,�ostatninieszpór�-ogodz.1800).
Wprocesji mog¹ braæ udzia³ wszyscy chêtni. Panowie

nosz¹ chor¹gwie, panie - obrazy, starsze dziewczynki
- poduszki,m³odsze dziewczynki sypi¹ kwiatkami. Ch³opcy
nosz¹ ró¿aniec, mog¹ te¿, wraz z dziewczynkami nosiæ
wst¹¿ki u chor¹gwi i poduszek.
Doprocesjinietrzebabyæzaproszonym.Mo¿naprzyj�æ

z w³asnej woli i zg³osiæ siê do pañ opiekuj¹cych siê asyst¹
procesyjn¹. Zwykle bywa tak, ¿e musz¹ one prosiæ ró¿ne
osoby, by zechcia³y s³u¿yæ Jezusowi Eucharystycznemu.
Nie znaj¹ one jednak wszystkich i mog¹ pomin¹æ kogo�
kto chcia³by, a niema odwagi przyj�æ.Niekrêpujmysiê,a
proszeni nie odmawiajmy! Pamiêtajmy oCyrenejczyku,
któremy kazano pomagaæ d�wigaæ krzy¿ Jezusowi.
Procesja to nie Droga Krzy¿owa, ale udzia³ w niej to te¿
s³u¿ba, i zarazem, wyznanie wiary.
Pomó¿mytak¿enaszymdzieciomuczestniczyæwtym

�pochodzie wiary�. One bardzo chc¹. Trzeba im jednak
przypomnieæ, ubraæ odpowiednio i przyprowadziæ do
ko�cio³a na odpowiedni¹ godzinê.
Przypominamy, dzieci powinny byæ ubrane na bia³o.

Ewentualnie, do poduszek iwst¹¿ek, w bia³e bluzki i ciemne
spódniczki. Oczywi�cie, je�li nie ma do�æ odpowiednio
ubranych dzieci, bierze siê te¿ dzieci w innych ubraniach.
To ju¿ jednak pewien zgrzyt. Nie powinno siê ubieraæ do
procesji dziewczynek w spodnie, zw³aszcza ciemne.
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Dzi�wielka rado�æw domuMaæka iMagdy
- tatowróci³ z dwumiesiêcznej delegacji. Od
razu te¿ dowiedzia³ siê o tym, jak dzieci z
podwórka postanowi³y pomagaæ ludziom i
jak pan Stasiu odnalaz³ syna.
- Czy wiecie, jak Czesiu trafi³ do Stanów
Zjednoczonych ? - spyta³ tato.
- Tak.Wszystko nam opowiedzia³ - zaczê³a
Magda. W czasie strzelaniny prze¿y³ szok,
utraci³ pamiêæ i nie wie, co siê z nim dzia³o.
Pamiêta dopiero to, ¿e znalaz³ siê w

Monachium w obozie pracy dla dzieci.
Pomaga³ w kuchni. Kucharz polubi³ go i
nada³ mu imiêWilli. Potem obóz wyzwolili
Amerykanie.Nikt siê oWillego nie upomina³,
wiêc jedenz¿o³nierzyamerykañskichza³atwi³
formalno�ci i zabra³ go do Nowego Yorku!
Tam czeka³a na nich ¿ona ¿o³nierza. Przy-
brani rodzice kochali Czesia jak w³asnego
syna, wychowali go i wykszta³cili.
- To piêkne, ale jak pan Stasiu rozpozna³ w
swoim go�ciu utraconego syna ?
- Po pierwsze byli bardzo do siebie podobni,
po drugie - obaj mieli na szyi takie same,
niezwykle piêkne, drewniane krzy¿e. Pan
Czesiu twierdzi³, ¿e odk¹d pamiêta, zawsze
go mia³. Okaza³o siê, ¿e pan Stasiu w³asno-
rêcznie wyrze�bi³ cztery takie krzy¿e - dla
¿ony, dzieci i dla siebie.
-To naprawdêwspaniale.Pójdêpogratulowaæ
panu Stasiowi.
- Nie ma go w domu - odezwa³ siê Maciek.
Pojecha³ do Zakopanego spotkaæ siê z tymi,
którzy pomogli prze¿yæ jego synowi.

Pan Czesiu zaprosi³ do Polski
swoich przybranych rodziców i
kucharza z obozu pracy.
- Niezwyk³a historia - tato
zamy�li³ siê, spojrza³ przezokno
i zacz¹³ mówiæ do siebie:

- Jakie okropne podwórko. Obcy ludzie
wychowali polskie dziecko, amy rodzice nie
zadbali�my nawet o to, aby nasze maluchy
mia³y siê gdzie bawiæ po czym energicznie
wyszed³ z pokoju.
W chwilê potem Magdê odwiedzi³y
bli�niaczki - Lusia i Wiesia. Chaotycznie,
ton¹c we ³zach opowiedzia³y, ¿e rodzice
dostali lepsz¹ pracê we Wroc³awiu i ca³a
rodzina przeprowadza siê tam.
- Nikt nas nie pyta³ czy chcemy
wyjechaæ z Zabrza, czy chcemy
rozstawaæ siê z kole¿ankami.
Przecie¿ opiekujemy siê dzieæmi
na podwórku ! Jeste�my tu bardzo
potrzebne. Olanie da sobie beznas
rady -¿ali³y siê.Doro�li s¹ okropni.
Nie cierpimy ich.
Magda te¿ nie wyobra¿a³a sobie
rozstania z przyjació³kami, wiêc
p³aka³a razem z nimi. Czu³a siê
bezsilna i w�cieka³a siê z tego powodu.
Wieczorem postanowi³a, ¿e uda siê po

radê do pana Jezusa. �cisnê³a zaczarowany
kamyczek i wypowiedzia³a ¿yczenie...
Pan Jezus przemawia³ do t³umu:

"Mi³ujcie waszych nieprzyjació³, dobrze
czyñcie tym, którzy was nienawidz¹,
b³ogos³awcie tym, którzy was przeklinaj¹ i
módlcie siê za tych, którzywas oczerniaj¹...
niczego siê za to nie spodziewaj¹c... Nie
s¹d�cie, a nie bêdziecie s¹dzeni, odpusz-
czajcie, a bêdzie wam odpuszczone. Da-
wajcie, a bêdzie wam dane..."

Magda zbli¿y³a siê do Niego i szepnê³a:
- Nie rozumiem tego, co mówisz Panie Jezu.
Jakmogêkochaækogo�, ktomnie skrzywdzi³?
- To proste,mi³o�æ zrodzi mi³o�æ, a nienawi�æ
wzbudzi nienawi�æ.Dla tego kucharza z obozu
pracy polskie dziecko by³o synem wroga, a
przecie¿ zaopiekowa³ siê nim i polubi³.
Amerykañska rodzina wychowa³a to dziecko
- i nikt z nich nie liczy³ na nagrodê.Wy te¿
bezinteresownie pomagacie ludziom.
- Tak. I daje nam to wiele rado�ci.
- No widzisz. Jurkowi chcecie pomóc, chocia¿
próbowa³ was oszukaæ i przy³¹czy³ siê do
bandyckiej grupy.

- To prawda... Wyt³umacz mi
jeszcze Panie Jezu, dlaczego tak
czêsto inni decyduj¹ o naszym
¿yciu ?
-My�lisz o Lusi iWiesi ?Apopatrz
na mnie. Zostawi³em rodzinê i
poszed³em nauczaæ lud, bo taka
by³awolaBoga.MoiAposto³owie
te¿porzucilipracê iswychbliskich
po to, by wraz ze mn¹ spe³niaæ
Jego wolê. Ludzie czêsto nie
potrafi¹ wyobraziæ sobie, ¿e gdzie
indziej te¿ s¹ potrzebni i ¿e znajd¹

tam przyjació³. Nale¿y zaufaæ Bogu. On
m¹drze kieruje naszymi krokami.
- Rozumiem, ale bardzo trudno postêpowaæ
zgodnie zTwoj¹ dzisiejsz¹ nauk¹.
-Trudno.Trzeba jednakstaraæ siê zewszyst-
kich si³ swoich, wtedy tylko zbli¿ycie siê do
doskona³o�ci,zapanujezgodamiêdzylud�mi,
a �wasza nagroda bêdziewielka i bêdziecie
synami Najwy¿szego..."
Magda podziêkowa³a Panu Jezusowi i wróci³a
do swego pokoju, by w samotno�ci raz jeszcze
przemy�leæ Jego s³owa.
Nela Sobociñska �G³os �w. Kamila�

Zaczarowane Kamyczki
Czyli podró¿ po Starym i Nowym Testamencie

odcinek 9.
Miłość nieprzyjaciół ....

Mała, lecz ambitnaMała, lecz ambitnaMała, lecz ambitnaMała, lecz ambitnaMała, lecz ambitna
(...)Do tych pólmalowanych zbo¿em rozmaitem,
Wyz³acanychpszenic¹, posrebrzanych ¿ytem;
GdzieBug zNarwi¹ uroczowody swe splata,
I ³¹k zielonychpo³acie swymblaskiemomiata (...)
�ród takich pól, przed laty, na rynku popowskim,
Napagórkuniewielkim,w stylu i�cie dworskim;
Sta³a szko³aniewielka...
Zmodyfikowany przeze mnie fragment naszej
narodowej epopei to nie przypadek. W³a�nie w
takiej scenerii znajduje siê nasza popowska
szko³a. Drogi czytelniku, chcê przedstawiæ Ci tê
w³a�nie szko³ê i zaprosiæ Ciê do niej.
Powsta³a ona jeszcze pod zaborami - oko³o sto piêæ lat temu.

Opis jej historii zawiera kronika szkolna, która jest nie tylko
dokumentem historycznym, ale stanowi równie¿ swoiste dzie³o,
do którego warto siêgn¹æ.
Poni¿ej przedstawiam szko³ê
wobecnymnowymkszta³cie.

Od wrze�nia ubieg³ego
roku organem prowadz¹cym
szko³ê jest Stowarzyszenie
Przyjació³ Szkó³ Katolickich.
Ma wiêc ona rys katolicki.
My�lê, ¿e jest atrakcyjn¹
propozycj¹ dla wszystkich,
którym nie tylko zale¿y na
wysokim poziomie nauczania,

ale te¿ wychowania. Ponadto
ma³e, siedmioosobowe klasy
i kolorowy wystrój to cechy,
które pozwalaj¹ na rodzinny
klimat w szkole. Wspó³praca
z rodzicami to bardzo wa¿ny
postulatwszystkichnauczycieli,
którzy oprócz wykszta³cenia
pedagogicznego, maj¹ wy-
kszta³ceniewzakresiewiedzy
o ma³¿eñstwie i rodzinie.
Wychodz¹c naprzeciw

wspó³czesnym wymaganiom
nasi uczniowie uczestnicz¹w

zajêciach informatyki w szkolnej pracowni komputerowej, oraz
w lekcjach j. angielskiego na zró¿nicowanympoziomie nauczania.

Zatem, drogi czytelniku, je�li jeste� ojcem, matk¹, babci¹
lub dziadkiem dziecka w m³odszym wieku szkolnym (kl.0- 4),

to nasza szko³a jest ciekawym miejscem dla rozwoju
duchowego i intelektualnego Twego dziecka.
Oto nasz adres i telefon.

PublicznaSzko³aPodstawowa
StowarzyszeniaPrzyjació³ Szkó³Katolickich

PopowoKo�cielne 60
07 - 203 Somianka

tel./ fax. (0 prefiks 29) 742-16-79
Zapraszam Ciê wiêc nie tylko do tych pól malowa-
nych zbo¿em rozmaitem, wyz³acanych pszenic¹,
posrebrzanych ¿ytem (...), ale tak¿e doma³ej, ambitnej
szko³y na popowskim rynku. Ewa Rusiniak
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„Sto pytań o Bibli”
1. Podczas jakiej uroczysto�ciwKanieGalilejskiej Jezusprzemieni³wodêwwino?
a. Wesela b. Do¿ynek c. Urodzin gospodarza.
2. Jak Bóg nakaza³ Noemu przygotowaæ siê na czas potopu?
a. Kupiæ parasol. b. zbudowaæ wie¿ê Babel. c. zbudowaæ statek.
3. Co to s¹ psalmy?
a. Kartki �wi¹teczne b. Biblijne utwory poetyckie. c. Przestrogi ojca.
4. Co nakaza³ Jezus swoim uczniom?
a. ZbudowaæArkê Przymierza. b. �B¹d�cie roztropni jakwê¿e, a nieskazitelni jak go³êbie�
c. ¯eby odwiedzili Polskê.
5. Jak brzmi czwarte przykazanie Bo¿e?
a. Oddaj to co porzyczy³e�. b. Czcij ojca swego imatkê swoj¹. c. Dwa plus dwa jest cztery.
6. Komu przy�ni³y siê krowy chude i krowy t³uste?
a. Faraonowi, w³adcy Egiptu. b. Pasterzom w noc Bo¿ego Narodzenia. c. Noemu.
7. Jakiemiasto w Polsce nosi nazwêmiejsca ukrzy¿owania Jezusa?
a. Krzy¿. b. Góra Kalwaria. c. Ostrowiec �wiêtokrzyski.
8. O czymmówi³ �w. Pawe³: �Cierpliwa jest, ³askawa... nie zazdro�ci�?
a. O z³o�ci. b. O mi³o�ci. c. O biedzie.
9. Który z Ewangelistów napisa³ Dzieje Apostolskie?
a. �w. £ukasz b. �w. Jan. c. �w. Piotr.
10. Gdzie Jezus zosta³ ochrzczony?
a.W stajni betlejemskiej. b. na pustyni. c. W rzece Jordan.
11. Kiedy s³owo Bóg piszemy z du¿ej litery?
a. Na pocz¹tku zdania. b. Przed czasownikiem. c. Zawsze.
12.Coznacz¹s³owaJezusaskierowanedoAposto³ów:�Uczyniêwasrybakami ludzi�?
a. ¯e naucz¹ innych ³owiæ ryby. b. ¯e bêd¹ g³osiæ êwangeliê. c. ¯e nauczy ich stu jêzyków.
13. Jak Bóg ukara³ budowniczych wie¿y Babel?
a. Zamieni³ ich konie w wielb³¹dy. c. Zburzy³ ich budowlê.
b. Sprawi³, ¿e zaczêli mówiæ ró¿nymi jêzykami i nie mogli siê porozumieæ.
14. Od jak dawna chrze�cijanie powtarzaj¹ s³owamodlitwy �Ojcze nasz�?
a. Od pocz¹tku �wiata. b. Od tysi¹ca lat. c. Od dwóch tysiêcy lat.
15. Jakie drzewo nazywamy: �drzewem poznania dobra i z³a�?
a. Najstarsze drzewo w lesie. c. choinkê bo¿onarodzeniow¹.
b. To, którego owoców Bóg zabroni³ zrywaæAdamowi i Ewie.
16. O co prosi³ Bogam¹dry król Salomon?
a. O pa³ac ze z³ota. b. Om¹dre serce, abymóg³ odró¿niæ dobro od z³a. c. O potê¿n¹ armiê
17. Jak¹ biblijn¹ postaæ Bóg ciê¿ko do�wiadczy³, a potemwynagrodzi³?
a. Samsona b. Hioba c. Krzysztofa Kolumba.
18. Co zrobi³ mi³osierny Samarytanin z przypowie�ci Jezusa?
a. Mi³o spêdzi³ czas na zabawie. b. Napisa³ ksiêgê o mi³o�ci.
c. Pomóg³ temu, kto znalaz³ siê w potrzebie.
19. Jaki znak od dwóch tysiêcy lat jest symbolemChrystusa?
a. Korona b. Ryba. c. Serce.
20. Jak nazywa siê góra, na którejMoj¿esz otrzyma³ odBoga dziesiêæ przykazañ?
a. �nie¿ka. b. Ararat. c. Synaj.

Młody przyjacielu.
W tym miejscu kontynuowaæ bêdê wia-

domo�ci o Twoim imieniu i patronie. W
dzisiejszym numerze bêd¹ to imiona: Marta,
Iwona, Magdalena, Jolanta, Dominika.
Marta.

S³owo pochodzi z aramejskiego s³owa �marta�
- i znaczy pani. Dziewczynki o tym imieniu
s¹ samodzielne, uparte w d¹¿eniu do wyty-
czonego sobie celu, dlatego do�æ wcze�nie
osi¹gaj¹ sukcesy. Ceni¹ przyja�ñ, ³atwo
przebaczaj¹ innym.GdyMartawyjdzie zam¹¿,
bêdzie gospodarn¹ i wzorow¹ pani¹ domu.
Iwona.

S³owo pochodzi od staro niemieckiego s³owa
�Iwo� - ³uk z drewna cisowego. Oznacza
osobê obdarzon¹ siln¹ wol¹. Bywa chêtna
do pracy i w ogóle aktywna w ¿yciu, ale
nie zawsze sprawiedliwa, a czêsto przekorna.
Szkodzi sobie czasami zbyt du¿ymprzywi¹-
zaniem do dóbr materialnych i pieniêdzy.
Magdalena.

Dos³ownie pochodz¹ca z Magdali, miasta
po³o¿onego nad jeziorem Genezaret w Pale-
stynie.Magdalena najczê�ciejw ¿yciu kieruje
siê rozs¹dkiem, w nauce skrupulatna i sympa-
tyczna. Chocia¿ czasem lubi innym narzuciæ
swoj¹ wolê, to jednak nie zra¿a sobie ludzi,
gdy¿ potrafi byæ sympatyczna. Czasem jest
zazdrosna. Kocha przyrodê, ceni spokój,
jest wra¿liwa na piêkn¹ muzykê.
Jolanta.

Imiê powsta³o z przekszta³cenia dwóch
greckich s³ów: �ion� - fio³ek i �anthos� -
kwiat, oznacza kwiat fio³ka i to, co on
symbolizuje - skromno�æ. Jolanty - choæ
obdarzone urod¹ i wieloma zdolno�ciami,
nigdy nie s¹ zarozumia³e. S¹ ciche i
spokojne. Czêsto lubi¹ przebywaæ samotnie,
najlepiej czuj¹ siê po�ród przyrody. Chêtnie
hoduj¹ piêkne ro�liny i z oddaniem
opiekuj¹ siê zwierzêtami.
Dominika.

Imiê to pochodzi od ³aciñskiego s³owa
�dominica� i oznacza tê, która nale¿y do
Pana. Czêsto odznacza siê silnym charak-
terem i umiejêtno�ci¹ radzenia sobie. Nie
brak jej pewno�ci siebie i inteligencji, co
wró¿y jej na przysz³o�æ powodzenie w
interesach. Potrafi byæ sprawiedliwa i wierna
w przyja�ni.

Krzyżowka wielkanocna
Litery z pól ponumerowanychw prawymdolnym rogu,
czytane kolejno od 1 do 14, utworz¹ rozwi¹zanie.

Poziomo:
1. inaczej dwójka.
5. miêdzy lekcjami.
6. �wierszcz, konik polny.
7. odprawiana przez ksiêdza.
8. miano, okre�lenie czego�.
9. przedrostek w wyrazach z³o¿onych
oznaczaj¹cych: nowy, nowo;

11. ¿ydowska szko³a, z³orzona z liter
C,D,E,E,H,R.

13. legendarny za³o¿yciel Krakowa.
15. imiê wybitnej �piewaczki peruwiañskiej
sk³ada siê z liter M,A,Y.

16. inna nazwa tataraku.
19. np. s³omianka.
21. bajkowa Baba...
23. dawniej klamra u pasa, sk³ada siê z
liter K.R.A.N.A.

Pionowo:
2. �wiêta kojarz¹ce siê z kszta³tem

krzy¿ówki.
3. nazwa jajka zdobionego na

Wielkanoc.
4. czynno�æ zwi¹zana ze �migusem

-dyngusem, (dwa wyrazy).
6. inna nazwa jajka wielkanocnego.
10. d³ugi okres w dziejach.
12. stru� australijski.
14. wykonuje wyrok �mierci.
17. na pisankê lub kraszankê.
18. nad ni¹ le¿¹ Gryfice.
20. Agnieszka w skrócie.
22. jednostka powierzchni gruntów.

K¹cik cioci Jasi (JaninaPakie³a)
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Porz¹dek Mszy �wiêtych
W Niedzielê i �wiêta nakazane - 830, 1030, 1600.
W �wiêta bêd¹ce dniem pracy 1030, 1800,
W dni powszednie 1800, 1830.
Kancelaria Parafialna na plebanii czynna
Tylko w dni powszednie 1630 - 1730.
Chrzest - w ka¿d¹ drug¹ niedzielê miesi¹ca - na Mszy �w. o godz. 1030.
Spowied� przed i w czasie Mszy �w. - w niedzielê i w dni powszednie.
O wyje�dzie z wizyt¹ do chorych powiadamiamy ksiêdza przed lub po
Mszy �w. albo w godzinach urzêdowania w kancelarii.

Na terenie parafii dzia³aj¹.
Akcja Katolicka,
Katolickie Stowarzyszenie M³odzie¿y
Ruch Rodzin Nazaretañskich.
Ko³a ¯ywego Ró¿añca,
Ko³o Ministrantów,
Chór i Schola Parafialna,
Asysta Procesyjna,

Gazeta �Antoni� ukazuje siê
regularnie 6 razy do roku:

w I NiedzielêWielkiego Postu,
w Niedzielê Palmow¹,
w Bo¿e Cia³o,
WniebowziêcieNMP - 15 sierpnia,
w III Niedzielê Pa�dziernika,
w ostatni¹ Niedzielê Adwentu.

Na nieskończoną chwałę Bożą.Na nieskończoną chwałę Bożą.Na nieskończoną chwałę Bożą.Na nieskończoną chwałę Bożą.Na nieskończoną chwałę Bożą.

Uśmiech proboszcza
Biskup pyta kandydatów do bierzmowania: - Co to jest ma³¿eñstwo?.
- To stan, w którym dusze pokutuj¹ za grzechy, by dostaæ siê do nieba.
- Ale¿ to czy�ciec, a nie ma³¿eñstwo - poprawia odpowied� proboszcz.
Na to odpowiada biskup: -Amo¿e onama racjê?Có¿my o tymwiemy!

***
Pewien malarz, którego aspiracje znacznie przewy¿sza³y talent,
portretowa³ kiedy� papie¿a Leona XIII. Po zakoñczeniu pracy prosi³,
by papie¿ wskaza³ jak¹� sentencjê do umieszczenia pod wizerunkiem.
- Proszê wzi¹�æ tekst z �w. Mateusza (14,17) dodaj¹c moje imiê.
Wdomu artysta otworzy³ Bibliê i przeczyta³: �Nie bójcie siê, to ja jestem�.

***
S³ynny kaznodzieja króla Francji Ludwika XIV, Fenelon, pewnej
niedzieli podczas uroczystej Mszy �w. znalaz³ siê w ca³ym ko�ciele
sam z królem. Gdy zdumiony monarcha pyta³ o dwór, ksi¹dz odrzek³:
- Rozg³osi³em, ¿e król nie przybêdzie dzi� na Mszê. Powiniene� Panie
zobaczyæ, kto przychodzi by czciæ Boga, a kto dla schlebiania w³adcy.

***
-Mijarokod�miercipanimê¿a.Czyzamówi³apaniMszêza jegoduszê?
- Ksiê¿e pra³acie, je�li on jest w niebie, to mu nic nie trzeba, je�li w
piekle, to mu nie pomo¿e, je�li za� w czy�æcu, to go znam, wytrzyma.

***
Biskup do proboszcza: - Czy ksi¹dz zadowolony z nowego wikariusza?
- Nie bardzo. Ten m³ody cz³owiek codziennie po�wiêca parê godzin na
prywatne rozmowy: o polityce, sporcie, samochodach, czasem o teologii.
- Nies³ychane! A z kim to gada on tyle czasu?
- Naturalnie ze mn¹, ksiê¿e biskupie.

***
W kancelarii zjawia siê bogato ubrana kobieta i mówi do proboszcza:
- Proszê ksiêdza, za tydzieñ bêdzie �lub mej córki. Córka za³atwi³a ju¿
wszystkie formalno�ci, ale ja mam jeszcze kilka kwestii technicznych.
- S³ucham pani¹.
- Przede wszystkim kwestia dywanu. Córka ma piêkn¹, francusk¹
sukniê z trenem. No i prze�liczny welon, ponad trzy metry. Proszê
przypilnowaæ, ¿ebyko�cielny po³o¿y³ dywanw³osemdoo³tarza.Ksi¹dz
rozumie. ¯eby welon siê nie zaczepia³, jak córka bêdzie sz³a.
- A jak bêdzie wracaæ?
- O Bo¿e! - nie pomy�la³am. Mo¿e by go w trakcie �lubu przekrêciæ?

***
Ksi¹dz proboszcz by³ rad, ¿e uda³o mu siê zaprosiæ na rekolekcje
ks. profesora z seminarium. Jednak ju¿ pierwszego dnia rekolekcji
pojawi³ siê problem. Rekolekcjonista mówi³ bardzo pobo¿nie i
m¹drze, ale czêsto u¿ywa³ s³ów zupe³nie dla parafian niezrozumia³ych.
Proboszcz zastanawia³ siê jak by nie ura¿aj¹c czcigodnego kaznodziei
daæ mu do zrozumienia, ¿e jego styl przerasta mo¿liwo�ci s³uchaczy.
Przed pierwsz¹ nauk¹ dla dzieci proboszcz zacz¹³ nie�mia³o:
- Ksiê¿e profesorze! Ksi¹dz wie, jakie s¹ teraz dzieci. Uczyæ siê nie
chc¹, tylko na komputerach graj¹. Dlatego niech ksi¹dz powie bardzo
prost¹ naukê, inaczej te moje baranki niczego nie zrozumiej¹.
- Ale¿ naturalnie! - odpar³ ksi¹dz profesor.
Podczas nauki rekolekcjonista rzuci³ okiem na siedz¹cego obok ze
skwaszon¹ min¹ proboszcza i przypomnia³ sobie jego pro�bê.
Przerwa³ na chwilê i z u�miechem zapyta³ s³uchaczy:
-Kochane dzieci! Chcia³bym, aby�ciemnie dobrze zrozumia³y.Amo¿e
ja mówiê zbyt abstrakcyjnie? Mo¿e wola³yby�cie wiêcej egzemplifikacji
(przyk³adów)? Bêdê o tym pamiêta³, jakkolwiek zawsze istnieje wtedy
niebezpieczeñstwo z³udnej symplifikacji (uproszczenie).

Diecezje w Rosji − krok ku normalności
Ojciec Święty podniósł do rangi diecezji cztery admi−

nistratury apostolskie w Rosji. Fakt ten skrytykowała
Cerkiew Prawosławna. W związku z tym rodzą się pytania:
Czy decyzje te mogą wpłynąć na oziębienie stosunków
między Kościołem katolickim a Cerkwią Prawosławną?
Skąd to oburzenie Cerkwi?

Prawo kościelne mówi, że kościoły partykularne, w
których istnieje i z których składa się Kościół katolicki,
to przede wszystkim diecezje.

Administratura apostolska oznacza część ludu Bożego,
która ze względu na wyjątkowo poważne racje nie jest
erygowana przez papieża jako diecezja, a opieka nad
nią jest powierzona administratorowi apostolskiemu, aby
nią kierował w imieniu papieża. W Rosji ustanowiono ad−
ministratury apostolskie, bo mieszkają tam ludzie, któ−
rzy tradycje religijne wynieśli z rodzinnego domu, naj−
częściej są oni polskiego albo niemieckiego pochodzenia.

Tysiące katolików w wyniku decyzji carów, a potem
Stalina, zostało wywiezionych na Syberię, w głąb Rosji.
Zmuszano ich, by zapomnieli o domu, kulturze, przeszłości,
religii. Dokonano tego brutalnie, makabrycznie. Trans−
portowano zwierzęcymi wagonami, skazując po drodze
na śmierć. Taki był los także naszych braci Polaków.

Ostatnio funkcjonowały w Federacji Rosyjskiej cztery
administratury apostolskie. Decyzją Papieża przekształcono
je w cztery diecezje: arcybiskupstwo w Moskwie, Saratowie,
Nowosybirsku i Irkucku. Na ogromnych, bezkresnych
przestrzeniach Rosji pracują biskupi: arcybiskup Moskwy,
Tadeusz Kondrusiewicz, biskup w Saratowie − Klemens
Pickel, biskup w Nowosybirsku − Joseph Werth i biskup
w Irkucku − Jerzy Mazur, Polak ze Zgromadzenia Werbistów.
Niezadowolenie Cerkwi Prawosławnej wynika stąd, iż
tereny  Rosji uważa ona za zastrzeżone dla prawosławia.

Kościół katolicki nie zabiera prawosławiu wiernych.
Do katolicyzmu ciągną potomkowie polskich katolickich
rodzin czy Niemcy nadwołżańscy. Wiadomo też, że system
sowiecki wyrugował religię z umysłów ludzi i ci, którzy
przychodzą i pytają o chrzest, to często poganie, bezwyznaniow−
cy, a nie prawosławni. Dlatego zarzut jest nieuzasadniony.
Ważne jest też dobro duchowe Polaków, którzy mieszkają
w tamtych częściach Rosji. Gdy odwiedzają Ojczyznę, szukają
kościołów katolickich, nie cerkwi − bo czują się katolikami.

 Jest rzeczą zdumiewającą atakowanie Kościoła przez
prawosławie, bo Kościół Rzymskokatolicki jest przyjazny
prawosławiu. Na przykład, katolicka organizacja "Kirche
in Not" bardzo konkretnie wspiera Cerkiew. W ostatnich
dziesięciu latach katolicy z tej organizacji przekazali Cer−
kwi ponad 17 milionów dolarów amerykańskich.

Mówienie, że decyzja Watykanu jest działaniem przeciw
jedności chrześcijan, jest bolesną nieprawdą. Nie wolno
też przyjąć opinii, że Kościołowi Katolickiemu nic nie wol−
no, bo tam jest władztwo prawosławia. Wolność wyznania
polega na tym, że jeśli ktoś chce byś prawosławnym −
jest prawosławnym; ktoś, kto chce być katolikiem −
jest katolikiem. Przykładem takiego współistnienia jest
Polska, gdzie wszyscy są traktowani równie życzliwie.

Na podst. Niedziela, 24 II 2002


